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ski wymiar kary i pouczyło go, iż Burego winien 
był wydać władzy cywilnej jako cywilnego.

W sprawach kompetencyjnych wybija się wy­
raźnie agresywność wojska, które nie zawsze uzna­
je władze administracyjne i postępuje wbrew wyda­
nym rozporządzeniom powszechnym, zmuszając for­
malnie władze te do wystąpień ze skargami.

Jedną z dalszych skarg wniósł namiestnik Tren- 
czyn w czerwcu 1713 r. do kancelarji cesarskiej. 
Skarga ta zawierała zażalenie na pułkownika Haslin- 
gera, iż nie chce mu wydać trzymanych pod strażą 
we Wrocławiu dwóch przemytników. Haslinger 
przemytników nietylko nie wydał, lecz puścił ich na 
wolność, za co w lipcu 1713 r. musiał się usprawie­
dliwiać przed radą wojenną.

W tym samym czasie, bo w lipcu 1713 r. pro­
testuje płk. Haslinger przeciw rozporządzeniu, któ­
re wzbrania mu się mieszać do sądownictwa.

W  r. 1714 natomiast jeden z dowódców wojsko­
wych Hantois wyjaśnia radzie wojennej przyczyny 
dla których nie można pobierać od oficerów cła 
i akcyzy od przewożonych przez nich towarów na­
prowadzając, że do płacenia cła nie można oficera 
zmusić. Oficerowie byli więc zwolnieni od płacenia 
należności celnych.

Na tle opłat celnych przez oficerów dochodziło 
do starć z urzędami celnymi. Jeden z urzędów cel­
nych (urząd poborcy cła) znajdował się w Jabłon­
kowie. W tym urzędzie doszło do ostrego zajścia 
między poborcą cła, mieszczaninem z Jabłonkowa 
a podporucznikiem „Leutnantem" Grome z oddziału 
Jabłonkowskiego, który zelżył i pobił poborcę.

W następstwie tego leutnant Grorńe zamknięty 
został w areszcie wojskowym, zaś epilog zajścia zna­
lazł oddźwięk w radzie wojennej, która postanowiła, 
iż leutnant Grome nie powinien być wypuszczony 
z aresztu aż do zadośćuczynienia zelżonemu przez 
niego i pobitemu poborcy cła.

Że do zadań oddziałów wojskowych przygrani­
cznych należała również i ochrona granicy świadczą 
wypadki przytrzymań przez wojsko przemytników, 
wyraźne rozkazy udzielania wybrańcom pomocy na 
każde ich wezwanie, wypadki przytrzymań przez 
wojsko osób na nielegalnem przekroczeniu granicy, 
oraz ustawy „Patenty cesarskie“ wydawane w celu 
zwalczania przemytnictwa.

Jedno z przytrzymań przez wojsko osób na nie­
legalnem przekroczeniu granicy miało miejsce w lu­
tym 1715 r. kiedy oddziały płk. Haslingera przy­
trzymały 12-tu Polaków, którzy tłumacząc się iż są 
Ślązakami usiłowali za paszportem wrocławskim 
przedostać się do Szwecji.

Z drugiej strony wybrańcy, do których zasadni­
czo należała ochrona celna granicy mieli również za 
zadanie ochronę wojskową granic w czasie wojny,

a w czasie pokoju spełnianie czynności organów 
bezpieczeństwa należących w tym czasie w zasa­
dzie do oddziałów wojskowych.

W celu wykonania tych zadań zwerbowano 
w r. 1703 specjalnie 100 Wybrańców, którzy mieli 
zlikwidować szajkę rabusiów grasujących na pogra­
niczu,

Kiedy n. p. namiestnik jabłonkowski Trenczyn 
doniósł o tumulcie chłopów, który powstał z pow o­
du pastwiska, a on sam przy pomocy własnych sił 
nie mógł go uśmierzyć ,rada wojenna w dniu 
9.VIII.1703 r. orzekła wysłać Trenczynowi na po­
moc oddział wybrańców w sile 100 ludzi.

Gdy w marcu 1719 r. wybrańcy nie chcieli do­
puścić do samowolnego rąbania lasów przez chło­
pów słowackich komiternu tęczyńskiego w m. Nu- 
chenberg, powstała formalna bitwa między wybrań­
cami i chłopami. Chłopi zwyciężyli zabierając patrol 
wybrańców do niewoli.

Jeden oddział wybrańców pomieszczony był 
w części szańców jabłonkowskich. W lipcu 1719 r. 
ubiegał się o Komendę nad tym oddziałem niejaki 
Kisielewski.

Jedna z Komend Wybranickich znajdowała się 
w Głogowie,

Inny oddział wybrańców znajdował się w Ja­
worzynce obok Istebnej, jeszcze inny w m. Michen- 
berg. W roku 1720 zażądano pieniędzy na budowę 
baraków dla tych oddziałów,

Ze służby wybranieckiej istniała możność przej­
ścia do służby celnej „przy poborze cła i podatków". 
O jednym z takich wypadków donosi w roku 1720, 
Komendant wybrańców z Głogowa, wzmiankując 
w swem doniesieniu, iż niejaki Marklowski rezygnu­
je z poddowództwa nad wybrańcami i chce objąć u- 
rząd poborcy cła. Doniesienie to stało w związku 
z prośbą Marklowskiego o przeniesienie go na ten 
urząd.

W roku 1741 w czasie wojny o Śląsk kiedy pru­
sacy dotarli do Jabłonkowa, miejscowa załoga wy­
brańców weszła z nimi w porozumienie i przeszła 
na ich stronę. Wiadomość tę potwierdzają dezerte­
rzy pruscy którzy przeszli na stronę austryacką.

Rada wojenna austryacka postanowiła iż poro­
zumienie to nie może być darowane. W tym samym 
roku orzeka rada wojenna, iż zabrane przez zało­
gę cieszyńską konie dezerterom pruskim muszą być 
dezerterom tym zwrócone.

U w a g i :  przytoczone daty i fakta zaczerpnię­
te zostały z notatek Dyrektora Gimnazjum Fran­
ciszka Popiołka z Cieszyna poczynionych przez nie­
go osobiści w archiwum austryackiego Ministerstwa 
wojny w m. Wiedeń,

(Dok. nast.).
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prawo wymierzyć podatek tylko w wysokości, ozna­
czonej ustawą oraz, że z tego wynika szkoda dla 
interesu prywatnego, gdyż płatnik musiał zapłacić 
podatek w wyższej kwocie z uwagi na przepis, że 
wniesienie odwołania nie wstrzymuje obowiązku za­
płaty podatku. Wprawdzie nadpłacony podatek, po 
sprostowaniu wymiaru podatku będzie płatnikowi 
zwrócony, względnie zaliczony na poczet innych po­
datków, jednak niewątpliwie przez unieruchomienie 
pewnej sumy pieniężnej, przez dłuższy nieraz okres 
czasu, interes prywatny płatnika poniósł szkody. 
Dalej może zajść wypadek, że urzędnik niedopełnił 
swego obowiązku przez to, że nie wymierzył podat­
ku wcale lub też wymierzył, w sposób zgodny 
z ustawą, płatnikowi podatek w terminie spóźnio­
nym albo w kwocie za niskiej. W  praktyce zdarza­
ją się wypadki wymiaru podatku po dwóch lub 
trzech latach, względnie wypadki za niskiego wy­
miaru podatku. I w tym wypadku mamy niewąt­
pliwie do czynienia z niedopełnieniem obowiązku 
przez urzędnika oraz ze szkodę interesu publiczne­
go przez to, że należny podatek nie wpłynął wcale 
lub w kwocie za niskiej, względnie wpłynie po kil­
ku nieraz latach. Czy za tego rodzaju fakty może 
być urzędnik skarbowy pociągnięty do odpowie­
dzialności karnej, wykaże praktyka. Chcemy tylko 
podkreślić, że przy rozszerzającej interpretacji

art. 286 kodeksu karnego, wdrożenie dochodzeń 
karnych jest zupełnie możliwe. Postanowienia te­
go artykułu są tem groźniejsze, że ukaraniu aresz­
tem do 6 miesięcy podlega nawet działanie nieu­
myślne, a więc działanie przedsięwzięte nawet w do­
brej wierze, względnie nieumyślne niedopełnienie 
obowiązku. Wyłania się wreszcie kwestja, czy ści­
ganie przestępstwa z art. 286 kodeksu karnego mo­
że nastąpić jedynie z urzędu, czy też na żądanie 
osoby prywatnej. Nie jest wykluczone, że w przy­
padkach naruszenia interesu prywatnego z tytułu 
przestępstwa z art. 286 ingerować będzie mogła 
również osoba prywatna. Być może, że przypusz­
czenia nasze idą za daleko, niemniej jednak prag­
niemy podkreślić, że taka interpretacja art. 286 jest 
możliwa. Gdyby przypuszczenia nasze miały się 
potwierdzić, to mogłyby na tem tle powstać duże 
komplikacje.

Art. 287 kodeksu karnego postanawia, że 
urzędnik, poświadczający nieprawdę co do okolicz­
ności, mającej znaczenie prawne, podlega karze 
więzienia do lat 5, jeżeli zaś działa w celu osiągnię­
cia korzyści majątkowej lub osobistej dla siebie lub 
innej osoby, podlega karze więzienia do lat 10. Ar­
tykuł ten nie nasuwa żadnych uwag.

Nie nasuwa również uwag art. 288 kodeksu kar­
nego, który postanawia, że urzędnik, który przez

Przedewszystkiem parotysięczna jej ludność 
składa się z pierwiastków bardzo ruchliwych. Dziś 
znajduje się tu pełno ludzi, których nie było przed 
tygodniem i nie będzie jutro. Pomimo to są oni jak- 
gdyby u siebie w domu, Mają własne mieszkania, 
łóżka, mogą się każdej chwili przebrać. Niejednego 
z nich widziałeś onegdaj zagranicą, gdzie również 
był, jak u siebie w domu. Pojutrze możesz go spot­
kać w krzakach nad rzeczką i zobaczyć w jego fi- 
zjonomji wyraz właściwy człowiekowi, który 
i w krzakach jest jakby u siebie w domu.

W długie rozmowy z tym turystą nie wdawaj 
się. Odchodź jak najspieszniej, z zupełnem jednak 
przekonaniem, że on ścigać cię nie będzie.

Objeżczyki, inaczej strażnicy pograniczni, czę­
sto i nagle wpadają do mieściny, bez powodu i obser­
wują pilnie jej mieszkańców. Ale obserwowany pa­
trzy spokojnie w oczy ciekawemu i, dla okazania 
większej fantazji, nuci sobie coś pod nosem.

Po takim pojedynku na spojrzenia strażnik 
wzrusza zwykle ramionami i odchodzi. Nagle wra­
ca, znowu obserwuje swój objekt, znowu spotyka 
ten sam spokojny, trochę szyderczy wzrok i słyszy 
tę samą piosenkę.

Bez żadnej wątpliwości każdy obywatel mie­
ściny miał jakieś zajęcie, jakiś jawny sposób zarob­

kowania. Ale... wydatki jego o wiele przenosiły do­
chody.

Pytanie: z jakiego źródła czerpał ową prze- 
wyżkę?...

Niekiedy działy się tam ciekawe rzeczy.
W szopach lub stodołach ludzi, nie posiadają­

cych nawet kury własnej, rżały konie. Wśród sno­
pów słomy albo pod stosem gałęzi widywano zagra­
niczne towary. Czasami w nocy rozlegały się odgło­
sy gonitw... Niekiedy, ale to już bardzo rzadko, 
znajdowano w krzakach trupa, któregoś z miesz­
kańców.

Wszystkie owe tajemnicze zjawiska objaśniały 
się zapomocą jednego, dosyć upowszechnionego po­
dejrzenia. Oto podobno wielu mieszkańców osady 
trudniło się przemytnictwem.

Cechy polityczne i topograficzne okolicy oddzia- 
łowują na sposób życia i charakter ludności. Wie­
dziano już o tem bardzo dawno. Nie byłoby też nic 
dziwnego, gdyby istotnie ludność osady nadgranicz­
nej bawiła się nielegalnym handlem.

Na wszelkie zaś zarzuty, jakie procederowi po­
dobnemu robić można, istnieje gotowa odpowiedź:

— Każdy człowiek żyć musi...
Odpowiedzi tej na pamięć wyuczyli się objeż­

czyki.
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niedbalstwo w urzędowaniu pozbawia człowieka 
wolności, podlega karze aresztu do lat 3,

Natomiast dosyć ostre są postanowienia art. 289 
k. k., dotyczące ujawnienia tajemnicy urzędowej. 
Mianowicie, urzędnik, ujawniający na szkodę Pań­
stwa tajemnicę urzędową, podlega karze więzienia 
do lat 5, jeżeli zaś działa w celu osiągnięcia ko­
rzyści majątkowej dla siebie lub innej osoby, podle­
ga karze więzienia do lat 10. Działanie nieumyślne 
podlega karze aresztu do 6 miesięcy.

O tak zwanych popularnie „łapówkach” mówi 
art. 290 k. k, w następujący sposób:

Urzędnik, który w związku z urzędowaniem, 
przyjmuje dla siebie lub innej osoby korzyść mająt­
kową lub osobistą lub ich obietnicę, bądź też takiej 
korzyści żąda, podlega karze więzienia do 5 lat, 
Jeżeli sprawca uzależnia czynność urzędową od 
otrzymania dla siebie lub innej osoby korzyści ma­
jątkowej lub osobistej, albo przyjmuje korzyść taką 
lub jej obietnicę za czynność, która sprzeciwia się 
lub ma się sprzeciwiać ustawie, podlega karze wię­
zienia do lat 10.

Na tern byłyby wyczerpane przestępstwa urzęd­
nicze. Dalsze artykuły rodziału XLI zawierają po­
stanowienia ogólne.

Mianowicie art, 291 postanawia, że jeżeli urzęd­
nik dopuścił się jakiegokolwiek przestępstwa pod­

czas urzędowania lub w związku z urzędowaniem, 
sąd może wymierzyć karę wyższą o połowę od naj­
wyższego wymiaru kary, przypisanego za dane 
przestępstwo.

Mamy zatem tu do czynienia z zaostrzeniem 
kar w stosunku do urzędników za wszelkie prze­
stępstwa z kodeksu karnego popełnione podczas 
urzędowania lub w związku z urzędowaniem.

W myśl art. 292 k. k. karom, przewidzianym 
w rozdziale XLI podlegają prócz urzędników, pozo­
stających w służbie Państwa lub samorządu, nadto 
osoby, wykonywujące zlecone czynności w zakresie 
zarządu państwowego lub samorządowego, tudzież 
funkcjonarjusze wszelkich instytucyj prawa pu­
blicznego.

Za nakłanianie do popełnienia przestępstw, 
określonych w rozdziale XLI albo udzielanie pomo­
cy do popełnienia tych przestępstw podlega się uka­
raniu, jako podżegacz lub pomocnik.

(„Czasopismo Skarbowe” ).

PROSIMY SZANOWNYCH ABONENTÓW ZALE­

GAJĄCYCH Z OPŁATĄ O WYRÓWNANIE N A­

LEŻNOŚCI ZA ROK UBIEGŁY.

Jednego dnia w rynku mieściny ukazało się 
kilku strażników. Rozejrzeli się uważnie, jak zazwy­
czaj. Wstąpili do szynku; gdzie gościnny gospodarz 
uczęstował ich gęsiną, szabasowym szczupakiem 
i, jak się zdaje, nieplombowanym likierem.

Gospodarz, człowiek ciekawy, rzucił im przy 
okazji kilka pytań, na które otrzymał odpowiedzi 
obojętne i ostrożne.

Pomimo to, ledwie strażnicy odjechali, w osa­
dzie zaczęto szeptać alarmujące wieści.

Mówiono, że na posterunku złożył ktoś zezna­
nie, tyczące bardzo ważnej kontrabandy.

Mówiono, że skutkiem tego czujność na granicy 
ma być wzmocniona i patrole zdwojone.

Uradzono wreszcie, by ostrzec wszystkich 
„swoich” . Tamci zaś, którzy dziś mieli przenosić, 
czy przewozić kontrabandę, niech łamią kark. Oni 
bowiem nietylko nie byli nikomu znani, ale jeszcze 
nie chcieli odwoływać się do pomocy nikogo ze 
„znanych".

Domyślano się, że „denuncjację” na owych in­
truzów zrobił ktoś ze „swoich” , widocznie pod wpły­
wem poczucia solidarności i obawy, ażeby nowa, 
tajemnicza spółka nie popsuła interesów dawnej.

Ale Moszek Cymes, śniady brunet, który miał 
sklep norymberski, i jego brat, rudy i blady Abra-

mek, który nic nie miał, nie słuchali dalszych wnio­
sków, wyprowadzanych z zasadniczej wiadomości. 
Oni, ledwie zobaczyli strażników, zaraz wyszli przed 
sklep i zaczęli kpinkować ze swych sąsiadów bardzo 
dowcipnie, choć serca uderzały im bardzo prędko. 
Dowiedziawszy się zaś, że z powodu jakiejś wielkiej 
kontrabandy dozór ma być zwiększony, obaj znik­
nęli ze sklepu, pozostawiając w nim swoją siostrę, 
Ruchlę.

Przed zniknięciem jednak zabrali ze sobą duży 
tłomok, owinięty w płachtę, i przez podwórka i tyl­
ne ulice pobiegli do mieszkania swego ojca.

Stary Cymes zajmował dużą izbę, podzieloną 
przepierzeniem na dwie części. Tam, gdzie było 
okno, siedziała jego sędziwa żona i robiła pończo­
chę.

Za przepierzeniem zaś, w mało oświetlonym al­
kierzu ,leżał na łóżku sam Cymes, od kilku lat spa­
raliżowany.

Ledwie ukazali się obydwaj bracią ze swoim 
tłomokiem, aliści oboje rodzice poczęli im od ostat­
nich słów wymyślać. Matka zato, że onegdaj, w dzień 
szabasu, widziano ich palących fajki, a ojciec zato, 
że nie zwrócili mu pożyczonych w zeszłym tygodniu 
dziesięciu rubli.
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WIGILJA NA PLACÓWCE BRATNIAK
Już od rana śnieg wali tumanami, że świata Bo­

żego na trzy kroki nie widać.
Podobnego śniegu nawet stary Hryhor nie pamię­

ta i co opuści na chwilę swoje legowisko na piecu 
i wyjrzy przez mikroskopijne okienko na drogę, zaraz 
żegna się zamaszyście i z powrotem pod kożuchy ucie­
ka, nic dobrego nie wróżąc... Koniec świata, czy co? — 
Nic, tylko koniec świata!.. Jeszcze wczoraj deszcz lał 
jak z cebra, że psa żal było z kąta wypędzić, aż ci tu 
ujrzeli ludzie świat w odmiennej szacie.

Wszędzie białość osiadła, jakaś martwa cisza za­
panowała w przyrodzie, jakiś spokój błogi i radosny 
zaległ całą ziemię.

A  biały śnieżny proszek sypie się i sypie bezsze­
lestnie na splamioną wczorajszem błotem ziemię, otu­
la sobą niskie, zgarbione od starości chaty wieśniacze, 
stroi niby płaszczem królewskim wyniosłe i dumne 
świerki i pokorne, wichrami jesieni odarte z wszel­
kich ozdób, buki, zasypuje drogi i ścieżki, ścieli się nie­
pokalanie białym całunem pod stopy Dzieciątka Jezus, 
które ma się dziś narodzić w ubogiej stajence Betle­
jemskiej.

Aby Boską Dziecinę godnie powitać, Placówka 
Bratniak przygotowała się do tej chwili niezwykle 
uroczyście.

Wolni od służby strażnicy żywo zakrzątnęli się 
przy usuwaniu olbrzymich zasp śnieżnych z przed 
Placówki, a następnie zajęli się świelticą.

Ściany sali czyściutko obielono i przystrojono ga­
łązkami świerku i łańcuchami z różnokolorowego pa­
pieru. Podłoga, stół i krzesła należycie wyszorowa­
ne — lśnią jak lustra.

Przybraniem sięgającej aż do sufitu choinki za­
jęła się jak zawsze troskliwie komisarzowa Witalisza- 
kowa, mając do pomocy żony i siostry strażników.

Drzewko wyglądało jak nie drzewko, ale coś, co 
oczy ćmi i na się patrzeć nie daje, tyle tam na niem za­
wisło różnych błyskotek, a od orzechów włoskich, 
w złoty i srebrny papier zawijanych, od rajskich ja­
błuszek i pierników — gałązki się łamią. Tyle tam tej 
dobroci, że jeden zdrowy i silny strażnik, jak na ten 
przykład Ceplin, przez calutki tydzień miałby się czem 
obżerać i jeszcze by mu coś tam do drugich świąt zo­
stało...

Na środku sali, w podkowę ustawiony i przykry­
ty białym, jak śnieg obrusem, stół, ugina się od róż­
nych potraw, które poczciwa Nastusia, pociecha i roz­
rywka Placówki, z całem znawstwem wielkopańskich 
obyczajów, poustawiała.

Niejednemu, gdy spojrzy na te specjały, ślina

Ale dobrzy synowie nie mieli bynajmniej za­
miaru trapić serc rodzicielskich hardemi odpowie­
dziami. Milczeli pokornie. Tylko, wniósłszy tłomak 
do alkierza, wzięli się do oryginalnej roboty. Mo- 
szek chwycił pościel ojcowską w głowach, Abra­
ham —  w nogach i w ten sposób dźwignąwszy pa­
ralityka, złożyli go na podłodze.

Stary klął okropnie, matka rzuciła na złych sy­
nów kłębkiem niebieskiej bawełny, ale to nie zda­
ło się na nic.

Bracia wydobyli ze swego tłomoka kilkanaście 
sztuk tkanin, napełnili niemi szerokie łóżko, a dopiero 
na tym osobliwym materacu położyli napowrót pie­
rzynę i poduszki razem ze sparaliżowanym ojcem.

Następnie wybiegli z izby, nawet nie patrząc na 
swych życiodawców.

Chory aż płakał ze złości, ale powstała na niego 
żona.

— Daj spokój — mówiła po żydowsku — widać, 
że stało się coś złego, a w takim razie trzeba się prze­
cież prędko zwijać. No, nie krzycz Josek, bo przez 
ciebie mogą ich wziąć do kryminału.,.

— Niech djabli wezmą gałganów za wszystkie 
zgryzoty, jakie mi wyrządzili — jęczał chory.

— Cóż oni mają robić? — oburzyła się matka, — 
Sameś ich tego nauczył.

— Ja? Ja nauczyłem ich tego, ażeby ojca nie 
szanowali?

— Nauczyłeś ich zagranicznego handlu.
—- Zagraniczny handel co innego, a biedny, stary 

ojciec co innego — mruczał paralityk. — Mogli mnie 
poprosić, a nie tak, jak rozbójnicy, poniewierać po 
podłodze. Mało mi pierzyny nie podarli.

Żona machnęła ręką, wiedząc, że Josek z powodu 
nieszczęsnej choroby swojej, był przesadnie drażliwy.

Wieść o spotęgowanej czujności nad granicą, 
obiegłszy, wszystkich Żydków, trafiła wkońcu do kan- 
celarji gminnej. Ktoś, przechodzący tamtędy, wsadził 
głowę w okno i wrzasnął:

— Kontrabandy szukają!
W kancelarji siedział pisarz i wójt. Pisarz, figur­

ka mała i ruchliwa, przeglądał papiery, a wójt, chłop 
siwy i krępy, opowiadał wesołą bistorję o tern, jak go 
niegdyś naczelnik przez omyłkę kijem obił.

Ale okrzyk: „Kontrabandy szukają!“ — padł mię­
dzy nich, jak bomba. Wójt zbladł, nie rozumiejąc, o co 
chodzi, ale w każdym razie domyślając się czegoś nie­
zwykłego, a więc strasznego. Pisarz zaś zerwał się od 
stolika i wbiegł do pokoju żony, wołając:
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W. T. B.

Rozmyślania przy kamieniu granicznym
Wspomnienie o minionym dniu Nowego Roku.

Tym razem nie byłem sam przy kamieniu. Pomi­
mo nocy zauważyłem zda lęka, jak śmiało, nie skrada­
jąc się, szedł Nowy Rok.

Poznałem go odrazu, — nie poraź pierwszy spo­
tykam tego bubka. Zresztą wszyscy zinamy lekkomyśl­
ność, z jalką stale, bez żenady przekracza państwową 
granicę. Żadne zarządzenia władz dotychczas nie ure­
gulowały sposobu traktowania tego gościa, więc nie 
wiem: jest on przemytnikiem, czy też całkiem legalnym 
podróżnikiem?

Mnoga ilość przenoszonych przez niego spraw 
wskazywałaby raczej na konieczność jakiegokolwiek 
uporządkowania owego zagadnienia. Mnoga ilość 
spraw, a nie rzeczy, bo są niewidoczne dla celnika 
i straży, — a jakiż to wielki bagaż smutku i radości, 
bogactwa i biedy, zdrowia i zarazy, — śmietnik złego 
i nędzy, skarbiec dobra i pomyślności!

Z drugiej zaś strony wiem, iż pan Nowy Rok jest 
oczekiwany niecierpliwie nie tylko przez moją placów­
kę i pana Komisarza, lecz również i przez Okręgowego 
Inspektora, przez pana Komendanta Straży Granicz­
nej, przez dyrektora departamentu ceł, — ba przez sa­
mego pana Ministra Skarbu! Więc jakże go nie puścić?

...Zwrócił ku mnie swą pucułowatą, jeszcze goło- 
wąsą twarz, z oczyma przedwcześnie zestarzałemi, 
i nie zwalniając kroku krzyknął hardo:

— „Serwus, Zielouku!“
— „Obywatelu, — odrzekłem, nie podnosząc ręki 

do czapki, — jestem na służbie i proszę traktować 
mnie odpowiednio",..

W tejże chwili mimowołi spojrzałem na zegarek 
Była godzina zaledwie 23 min. 50.

— „Co u licha! — zawołałem — masz pan jeszcze 
10 minut czasu, a cwałujesz, jakbyś niósł rzeczywiście 
same dobre nowiny dla mojej Ojczyzny!"

Pan Nowy Rok przystanął. Miał oblicze bezmyśl­
nie rozradowane. Mówił szybko, nie dając mi dojść 
do słowa:

— „Nie obrażaj się. Jestem koniecznością, której 
nie wstrzymasz, a więc nie potrzebuję się z tobą liczyć. 
W mojej ojczyźnie (a pochodzę z Wieczności) wszy­
scy są równi, więc mówimy sobie przez „ty". Twoje 
zegarkowe dziesięć minut są ułudą: wszystko co się 
miało skończyć w starym lub zacząć w nowym roku, 
już jest w ruchu, i tego ruchu nie powstrzymasz ludz­
kim wymysłem. Stary rok tak się rozsypuje w tej chwi­
li w obszarze świata, jak ja rozprzestrzeniam się w -im,

dochodząc jednocześnie do każdego ^człowieka i do 
każdej rośliny, stworzenia, przedmiotu"...

Przyzwyczajony jestem, że mnie stale ktoś pou­
cza: w domu żona i teściowa, na służbie przodownik 
i komisarz, — ale słuchać filozofowania tego cywilne­
go gagatka nie chciałem, bo sam się uważam za filozo­
fa. Posiadając duży zmysł orjentacyjiry (w kancelarji 
Komisarjatu wypisałem nie dawno 67 tabliczek orjen- 
tacyjnych) zrozumiałem szybko, iż to nabieranie ludzi 
na 10 minut może zaszkodzić nie jednemu, komu są- 
dzonem jest przeżyć w 1933 roku nieszczęście czy 
wprost przykrość. Więc chciałem przynajmniej te 10 
minut wygrać.

Strzeliłem przeto z karabinu w górę, ażeby po­
wstrzymać wymowę gościa i rzekłem:

— „Mój panie, ciekaw jestem, co przynosisz dla 
Polski i dla Polaków? W szczególności, czem zamie­
rzasz obdarzyć Straż Graniczną?"

Nowy Rok wydął pogardliwie usta, starając się 
p-zybrać twarz wspaniałomyślnego mocarza, — ale 
odrazu spostrzegłem, że jest blagierem.

—- „Ach, człowieku! — zawołał — czyż mniemasz, 
że z racji mojego przybycia cokolwiek ma się raptow­
nie zmienić? W wielkim kołowrocie, poruszanym przez 
Przeznaczenie, jestem tylko kołem rozpędowem, które 
gna wszystkich i wszystko! Powiem Ci szczerze: te 
przeróżne życzenia, oczekiwania,, nadzieję — to są 
tylko obiecanki cacanki! Może myślisz, że idąc od za­
chodu, niosę ci, Polaku, przyjacielski, pokojowy uścisk 
Niemca? Nie bądź-że naiwnym, mój stary! Od was, 
ludzi zależy, aby Wam było dobrze, a ja nic Wam ze 
swego worka nie wysypię! Sami na siebie róbcie, miej­
cie dobrą wolę, kochajcie się między sobą, a wszyscy 
wspólnie kochajcie swoje państwo, to się dochrapiecie 
do porządnego życia!,.. Ja tam na Was robić nie bę­
dę, — i tak za rdk będziesz mnie szczuć swym wytre­
sowanym psem meldunkowym!.. Jesteście mazgaje 
czegoś szukacie, chcecie, a gdy los Wam przez kilka 
lat nie sprzyja, to ręce opuszczacie w niezadowoleniu 
i w bezradności..."

Nagadałby jeszcze więcej głupstw, lecz nie po­
zwoliłem mu. 10 minut wygrałem i utwierdziłem się 
w podejrzeniu, że mam do czynienia z blagierem. Cóż 
to za kpiny! Zirytowałem się: my go czekamy, czeka­
my, a on,. Chwyciłem za broń:

— „Stój! Straż Graniczna!"
Uciekł w głąb kraju, gubiąc po-drodze kilka prze­

myconych guzików i dwie figi...
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Po trzech dniach Marcia zmieniła swoje ascetycz­
ne upodobania i przy nadarzającej się sposobności 
uciekła z pod opieki Sióstr Sercanek do Paryża, gdzie 
jak większość ładnych prowincjałek utkwiła w jednej 
z cygańsko - literackich kawiarni na Montmartre.

Ładna i egzaltowana dziewczynka trafiła oczywi­
ście na brać malarską. Marcia stała się modelką, 
a w wolnych od pozowania chwilach gospodynią man­
sardy dwóch malarzy, którzy się nią zaopiekowali.

Malarzom jednak trzeba było tak, jak Lasockie­
mu, krów i pejzaży.

Zabrali więc sztalugi, plecaki, no i Martę, poczem 
udali się w podróż, szukając sielskich widoków.

Ponieważ w Normandji Marta „zdradziła“ dwóch 
malarzy ci pogniewali się na nią i uciekli, zostawiając 
ją w jednej z wiosek.

Opuszczona Marta dała sobie radę i wróciła do 
Paryża, gdzie po kilku dniach otrzymała pracę w szpi­
talu D-ra Rabinowicza w Neuilly. Siedzące zajęcie nie 
przypadło jej jednak do gustu i po kilku miesiącach 
Marta Morreuil opuściła szpital i zamieszkała w Pary­
żu, gdzie poczęła odwiedzać kawiarnie i bary, szukając 
pracy, szczęśćia i t. d.

Aż wreszcie zajęcie się znalazło.
—- Pani pozwoli, że się przysiądę — zagadał do 

niej przystojny, starszy pan.
— Oui, monsieur.
I nowy znajomy, korzystając z braku innych 

miejsc przy stolikach ulokował się przy byłej kandy­
datce na zakonnicę. Nowy znajomy, któremu Marta 
Morreuil powiedziała, że szuka pracy odpowiedział, 
że właśnie szuka panienki, która o ile jest odważną po­
trafi zarobić grube pieniądze.

Praca, którą jej ofiarował była bardzo oryginalną 
i niebezpieczną.

Miała ona skakać z samolotu na spadochronie. 
Propozycja ta przestraszyła ją nieco, ale następnie 
pod wpływem argumentów przyszłego szefa zgo­
dziła się.

Lekarz zbadał jej serce, a uznawszy je zdrowem 
dodał Ma rei odwagi.

Pewnego dnia, gdy skoki na spadochronach były 
jeszcze rzadkością Marta skoczyła szczęśliwie z 800 
metrowej wysokości, z wynajętego samolotu. W ywo­
łało to owację publiczności.

Następnego dnia, w niedzielę, całkiem już odważ­
nie, Marta Morreuil powtórzyła swoje skoki 12 razy, 
a wieczorem „iimpresarjo" dał jej 100 franków, zebra­
nych rzekomo za bilety od widzów.

Nowe zajęcie przypadło jej do gustu.
Zainteresowała się lotnictwem, tembardziej, że do 

tego zachęcał ją jej pracodawca. Poradził jej pozatem 
pozawierać znajomości na lotniskach, zwłaszcza z ofi­
cerami. Następnie prosił ją, by przeliczyła samoloty,

stojące w hangarach na lotnisku Bourget pod Pary­
żem. Marta chętnie to uczyniła.

Po ¡kilku dniach nauczył ją poznawać typy i wzory 
samolotów. Marta przyswoiła to sobie doskonale 
i Wkrótce wiedziała, co to są samoloty myśliwskie, wy­
wiadowcze, bombardujące, oraz jakie różnice zachodzą 
pomiędzy systemami: Morane, Saulnier, Breguet, Cau- 
dron, Spad, Blériot, Voisin i t. d.

Znała wkrótce nazwy wszystkich eskadr bojo­
wych, rozróżniała karabiny maszynowe, a nawet ro­
dzaje motorów. Specjalnie szczodremu szefowi Marty 
chodziło, o wiadomości, dotyczące udoskonaleń w dzie­
dzinie budowy samolotów. Oczywiście, że wiadomości 
te zdobywała ona w miarę możności, za co otrzymy­
wała dodatkowe gratyfikacje.

Po pewnym czasie szef wyjawił Marcie swoje na­
zwisko — Wiliam Fischer.

Posiadał on w Paryżu sklep z radjo-aparatami 
W sklepie tym, w tyle, znajdowała się wielka ilość po­
kojów, obitych wojłokiem, gdzie przebywało stale 
dwóch Anglików, z któremi poznała się oczywiście 
Marta.

Nazwiska ich brzmiały: Olivier Filipps i Henryk 
Liter. Sklep posiadał własną antenę i stację odbiorczo- 
nadawczą.

Gdy Marta Morreuil poznała się z towarzyszami 
Fischera, ci pochwalili jej ekwilibrystyczne skoki ze 
spadochronem i powiedzieli, że skoki te, powinna ona 
demonstrować na wszystkich lotniskach we Francji.

Pozatem nauczyli ją obchodzić się z aparatem fo­
tograficznym.

Od początku pracy u Fischera otrzymywała 
Marta honorarjum dorywczo.

Obecnie ustalono jej pensję na 100 funtów mie­
sięcznie, t. zn. przeszło 4000 zł. oraz zwrot wszystkich 
kosztów.

W swojej pracy wywiadowczej stosowała ona od­
wieczne metody kobiece. Podczas pobytu u znajomych 
oficerów, kradła ona lub wypożyczała rozmaite papie­
ry, rysunki, rozkazy, które natychmiast po odfotogra- 
fowaniu w sklepie, lub na miejscu zostawiała, oczywi­
ście bez wiedzy oficera,

W Bordeaux skorzystała raz z przejażdżki na hy- 
droplanie ze znajomym oficerem i z poza jego pleców 
odfotografowała kilkakrotnie nowo-wybudowany woj­
skowy port lotniczy.

W porcie Saint-Nazaire odfotografowała ona 
z trzech stron najnowszy model hydroplanu wojsko­
wego.

Odfotografowała również z lotu ptaka składy 
smarów i benzyny w Bordeaux.

Demonstrując swoje skoki akrobatyczne, (naiwna) 
Marta odfotografowała prawie wszędzie rozmaite 
obfekta wojskowo - lotnicze.
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znałem śledzonego osobnika, po jego wysokim wzro­
ście i sposobie opuszczania ramion,

Z pozorów wyglądał on na nauczyciela, ale zoba­
czyłem go poraź pierwszy w jednym z domów gry 
w Tia Juana, w Meksyku, niedaleko od granicy St. 
Zjedn., gdzie grał w ruletkę w towarzystwie znanego 
mi handlarza narkotyków. Zanotowałem sobie numer 
oddzielnie położonej willi, gdzie wszedł obserwowany 
przezemnie i wróciłem do komendy polirji po pomoc 
i rożkaz rewizji.

Było to ryzykowne, bo a nuż nie byłoby podstaw 
do rewizji, ani dowodów rzeczowych. Zaryzykowałem 
jednak. Willa została otoczoną i dwóch agentów prze­
dostało się przez ogrodzenie dla zbadania dostępu. Po 
godzinie do obstawionego przez nas domu przyszedł 
znów jakiś osobnik, który za pomocą dzwonka dał ca­
ły szereg umówionych sygnałów, gdyż naciskał guzik 
kilkakrotnie. Wraz z nim wbiegliśmy do podejrzanej 
willi, każąc mu i służącej, która otworzyła drzwi, pod­
nieść ręce do góry. Naprzeciwko nas schodził właśnie 
ze schodów poznany przezemnie w aucie handlarz nar­
kotyków.

Natychmiast wydobył rewolwer i począł strzelać 
w naszym kierunku. Nie pozostałem jemu dłużny, 
a gdy on wystrzelił wszystkie ładunki schwyciłem go, 
już na dole schodów w hallu willi, rękoma. W  czasie 
szamotan'a się i kotłowania po ziemi zaczepiłem nogą 
o stojący zegar, który runął z trzaskiem. Po chwili 
obezwładniłem przeciwnika i założyłem mu kajdanki, 
tak jak inni koledzy moi zrobili z resztą domowników. 
Rozpoczęliśmy szczegółową, cal za calem rewizję. 
Po dwóch godzinach jednak nie było ani krzty dowodu 
rzeczowego. Traf dopomógł jednak. Przy ustawianiu 
obalonego zegara szafkowego tylna jego część została 
w rękach jednego z agentów. Wzdłuż zegara znajdo­
wała się skrytka w szerokim, podwójnym tyle. Setki 
paczek upadło na podłogr i na schody. Było tam mor­
finy i kokainy za 20.000 dolarów!

HISTORJA Z SERAMI.■s. '
Jednemu z moich pracowników udało się uzyskać 

zaufanie jednej bandy. Powiedział mi on, że dużo cie­
kawych rzeczy będziemy mogli odkryć w posesji pew­
nego handlarza włoskich serów w New-Jorku. Włoch 
ten miał duży sklep, prowadził spokojny i regularny 
tryb życia, co wpłynęło na ugruntowanie jego powagi. 
Magazyn jego odwiedzała znaczna liczba klijentów
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i interesantów. Gdy wkraczaliśmy na rewizję zaopa­
trzeni w pełnomocnictwa od sędziego śledczego^ 'stał" 
przed sklepem z serami, elegandki samochód z kierow­
cą w liberji.

Włoch, skoro tylko dowiedział się o celu naszej 
wizyty, parsknął śmiechem.

— Panowie, przecież to śmieszne! Ale najpierw 
pozwolę sobie poczęstować was winem, o ile panowie 
pozwolą ze mną do kantoru — mam tam znakomite.

Znałem ten stary wic. O ile znajdowało się u nie­
go coś nielegalnego, urzędnicy jego, podczas1 gdyby­
śmy pili wino, postaraliby się o ciche sprzątnięcie „to­
waru“ . Chcieliśmy wobec tego natychmiast wykorzy­
stać naszą wizytę. Kasa jego została otwarta i my 
kolejno wtykaliśmy nosy do wszelkiego rodzaju skrzyń 
i szaf.

— Widzicie panowie, że nic u mnie niema poza 
serami!

W  tej samej chwili jeden z agentów, który trzy­
mał w rękach duży ser, upuścił go naumyślnie. Sei 
rozleciał się na kawałeczki... ale na jakie kawałeczki!

Ser ten ważył 40 funtów; zawierał on 4 blaszane, 
hermetycznie uszczelnione pudełka, których kształty 
ściśle odpowiadały zewnętrznym okrągłościom i zao­
krągleniom sera.. Strażnicy celni mają zwyczaj spraw­
dzać zawartość serów kłójąc środek za pomocą noża, 
albo jeszcze lepiej sondy, ale spryciarz ¡który wynalazł 
ten schowek lokował zaokrąglone pudełka w ten spo­
sób, że środek sera przebijany dla kontroli był pusty 
Każde takie pudełko miało około 220 cm. wysokości 
W sklepie z serami znaleźliśmy kokainy przeszło na 
50.000 dolarów.

KONTRABANDA KOKAINY DO ST. ZJEDN.
Wszystkie narkotyki, które przedostały się, drogą 

nielegalną, do St. Zjedn. Ameryki Północnej przybyły 
z Europy. Handel tym narkotykiem prowadzą potęż­
ne stowarzyszenia, działające w ścisłej tajemnicy 
w kilku państwach. Wielka liczba kokainy skoncen­
trowana jest zapomocą legalnych zakupów, nieraz na­
stępnie wysyłanych z miejsca na miejsce przez tak 
wielką liczbę rąk, iż niemożliwością jest ustalenie 
pierwszego, być może w. dobrej wierze działającego 
hurtownika - drogisty, mimo tego, kokaina ta pozo­
staje ustawicznie pod kontrolą tej bandy, która wy­
słała ją, puściła w kurs. Sposoby szmuglowania koka­
iny są niezliczone.

DO Nr. 1 — 2 ZA STYCZEŃ ROKU 1933 
DOŁĄCZAMY ROZKAZ Nr. 1 KOMENDY STRAŻY GRANICZNEJ
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Dr. A. B.

JAK USTRZEC SIĘ PRZED ZAKAŻENIEM OD CHOREGO
Niema choroby infekcyjnej — bez zarazków; pew- 

nem jest wszakże, że same zarazki nie wystarczą do 
wywołania choroby: muszą natrafić na odpowiedni 
grunt, na odpowiednie podłoże.

Doświadczenie uczy, że zarazek może nas zaata­
kować za pośrednictwem pewnych narządów, w nie­
których przypadkach za pośrednictwem tylko jednego 
organu. Jeżeli zarazek, nawet bardzo zjadliwy, dosta­
nie się w naszym organiźmie na teren mu nieodpowia- 
dający, wówczas niema niebezpieczeństwa wybuchu 
choroby: zarazek nie będzie się mógł w warunkach 
dla niego nieodpowiednich rozwijać. Tak więc warun­
kiem wybuchu choroby jest nietylko obecność zjadli­
wego zarazka, lecz w równym stopniu brama, przez 
którą zarazek dostać się może do naszego organizmu.

Weźmy dla przykładu dur brzuszny (tyfus). Każ­
dy laik wie o tern, że przed chorym na tyfus nie potrze­
ba uciekać, by uniknąć zakażenia. Zarazek duru brzu­
sznego atakuj e bowiem człowieka tylko przez drogę 
ustną: siedliskiem jego jest przewód pokarmowy. 
Można więc bez żadnej Obawy mieszkać razem z cho­
rym na tyfus, można tern samem powietrzem oddychać, 
można śmiało dotykać tych samych przedmiotów, tej 
samej bielizny. Musimy tylko zwracać pedantyczną 
uwagę na to, by wszystko to, co styka się z naszemi 
ustami było bezwzględnie pozbawione żywych zaraz­
ków tyfusu. Nie wolno zatem dotknąć ust ręką, którą- 
śmy przed chwilą podali choremu. Jeżeli zasiadamy do 
jedzenia, musimy przedtem dokładnie wymyć ręce 
mydłem i ciepłą wodą. Potrawy muszą być przygoto­
wane poza pokojem chorego, by uniknąć możliwości 
kontaktu z zarazkami.

To samo odnosi się do czerwonki i do cholery.
Jeden z moich kolegów, znany bakterjolog, we­

zwany został do zwalczania ciężkiej epidemji chdlery, 
Przybywszy do baraku epidemicznego, został niemile 
zaskoczony paniką, jaka panowała wśród personelu 
sanitarnego, obawiającego się zakażenia ciężką choro­
bą. Aby wpłynąć uspakajająco na podwładnych mu sa- 
nitarjuszy i przekonać ich o tern, że racjonalna ochro­
na osobista zapobiega infekcji, przebywał prawie cały 
czas w salach dla chorych, a nawet jadał razem z cho­
rymi — ograniczył konieczne środki zapobiegawcze 
tylko do pedantycznej czystości, dokładnego mycia 
rąk przed każdem jedzeniem — poza tern zaś, ze 
względu na to, że jadał w sali chorych, każdą potrawę 
przed spożyciem, przeprowadzał przez płomień. Bro­
niąc w ten sposób jedynej bramy wejściowej, jaką jest 
dla zarazków cholery jama ustna, mógł wystawić się 
na najgroźniejsze niebezpieczeństwo bez obawy infek­

cji. Nawiasem wspomnę, że ten znakomity przykład 
naszego kolegi podziałał doskonale na cały personel 
sanitarny.

* *❖
Specjalną bramę wejścia dla szeregu zarazków 

stanowi też sikora. Skóra jest bramą wejścia dla zaraz­
ków ropotwórczych, t. zw. groiikowców i paciorkow­
ców, poza tern zaś dla bardzo groźnego i znanego 
zwłaszcza w weterynarji, zarazka wąglika.

Świnka morska jest niesłychanie wrażliwa na za­
razek wąglika. Wystarczy jeden jedyny zarazek wągli­
ka dla wywołania u świnki morskiej śmiertelnego za­
każenia; bez względu na na to, gdzie ten zarazek 
wstrzykniemy: czy pod skórę, czy do żyły, czy wprost 
do jamy brzusznej, wynik jest zawsze dla zwierząt 
fatalny. Każdy bakterjolog wie o tem doskonale. Przy 
takiej injekcji wprowadzano jednak igłę strzykawki 
poprzez skórę i przez to zakażano ją.

Tymczasem okazuje się dziś, że wiadomości pasze 
o sposobie zakażania świnki morskiej zarazkiem wą­
glika były bardzo niedokładne. Ścisłe doświadczenia 
wykazały w sposób niewątpliwy, że jedyną bramą 
wejścia dla zarazka wąglika jest jedynie i wyłącznie 
skóra. Jeżeli wprowadzimy zarazek wąglika w ten 
sposób, by bezwzględnie uchronić skórę od kontaktu 
z samym zarazkiem — wówczas wolno nam bezkarnie 
wstrzyknąć śwince morskiej setki dawek śmiertelnych 
zarazka wąglika wprost do krwi.

W ten sposób przekonaliśmy się o paradoksalnym 
fakcie, że o śmierci lub życiu zakażonej wąglikiem 
świnki morskiej decyduje nie sam zarazek wąglika, 
lecz brama, przez którą' został do organizmu wprowa­
dzony...

Wśród zarazków, które również tylko przez skórę 
mogą zaatakować człowieka, poczesne miejsce zaj­
mują zarazki ropotwórcze. Furunkiił, karbunkuł, czy­
rak, ropownica, zanokcica, róża, zapalenie naczyń lim- 
fatycznych — oto garść chorób wywołanych temi 
zarazkami. Zapewne nie spotykamy tu tej bezwzględ­
nej wyłączności, jak w przypadku zarazka wąglika: 
zarazki te mogą również zaatakować inne organy, jak 
płuca, opłucną, nerki etc. Badając jednak dokładnie 
przyczyny takiego zakażenia wnętrzności, w większo­
ści przypadków znajdziemy pierwotne źródło w skó­
rze albo w pewnych błonach śluzowych, mających 
styczność ze światem zewnętrznym (np. błona śluzowa 
jamy ustnej), Znajomość zaś tego faktu i świadomość 
tego, że bramą wejścia dla tych zarazków jest skóra, 
pozwoli nam w wielu wypadkach przeciwstawić tym 
zarazkom skuteczną zaporę i zapobiec infekcji.



Nr. 1—2
Granicznych
im . m jr. W ŁADYSŁAWA RAG INISA '

Polskich
Formacji

C Z A T Y Str. 23

SPRAWY, KTÓRE NAS OBCHODZĄ
KOMUNIKAT

ZARZĄDU STOWARZYSZENIA „SA 
MOPOMOC STRAŻY GRANICZNEJ“.

Stosownie do postanowienia § 13 Statu­
tu, Zarząd Stowarzyszenia „Samopomoc 
Straży; Granicznej" zwołuje niniejszem 
zwyczajne Walne Zgromadzenie Delega 
tów na dzień 9 kwietnia 1933 r., o godz 
10-ej rano w lokalu Komendy Straży Gra­
nicznej w Warszawie, ul. Leszno Nr, 5.
Porządek dzienny Walnego Zgromadzenia 

Delegatów:
1) Zagajenie zebrania przez Prezesa 

„Samopomocy".
2) Wybór przewodniczącego i prezyj- 

jum.
3) Odczytanie protokółu z poprzednie­

go Walnego Zgromadzenia.
4) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Re­

wizyjnej.
5) Absolutorjum dla Zarządu.
6) Wybór nowych członków Zarządu , 

Komisji Rewizyjnej,
7) Program działalności Stowarzyszenia 

na rok 1933 i preliminarz budżetowy na 
rok 1933.

8) Wolne wnioski.
Zarząd.

REGULAMIN
Wyborów delegatów na Walne Zgroma­
dzenie Stowarzyszenia „Samopomoc Stra­

ży Granicznej“.

Na podstawie § 12 Statutu Stowarzy­
szenia „Samopomoc Straży Granicznej" 
Zarząd Stowarzyszenia ustala następują­
cy regulamin wyborów delegatów na Wai- 
ne Zgromadzenie:

1) Wybory 2 delegatów z każdego In­
spektoratu Gianicznego przeprowadza się 
w dwóch fazach:

a) wybory kandydatów na delegatów 
przeprowadzane w komisarjatach,

b) wybory delegatów i zastępców z po­
śród kandydatów przeprowadzane w In­
spektoratach Granicznych.

2) Wybory kandydatów na delegatów 
odbywają się tajnie kartkami, na wezwa­
nie kierownika komisarjatu w terminie 
oznaczonym przez kierownika Inspektora­
tu Granicznego. Każdy komisarjat wybie­
ra 2 kandydatów.

W tym celu wszyscy członkowie Stowa­
rzyszenia składają na ręce właściwych 
kierowników placówek kartki z wypisa- 
nemi 2 nazwiskami w zaklejonych koper­
tach, Kierownicy placówek po zebraniu 
głosów przesyłają je zbiorowo na ręce 
kierowników komisarjatów. Kierownik 
komisarjatu zarządza zliczenie głosów 
przez wyznaczoną przez siebie komisję 
skrutacyjną, złożoną z dwóch członków 
Stowarzyszenia» Członkowie, którzy o-

trzymali największą kolejną ilość głosów 
obrani zostają kandydatami. W razie rów­
ności głosów o wyborze decyduje los. Na­
zwiska wybranych kandydatów przesyłają 
niezwłocznie kierownicy komisarjatów nr 
ręce właściwych kierowników Inspektora­
tów Granicznych.

3) Wybory na delegatów odbywają się 
na zarządzenie kierownika Inspektoratu 
Granicznego w terminie oznaczonym przez 
Zarząd Stowarzyszenia. Zarządzając wy­
bory delegatów kierownik Inspektoratu 
Granicznego ogłasza nazwiska kandyda­
tów obranych przez poszczególne komisar­
iaty. Tylko głosy oddane na- tych kandy­
datów są ważne.

W terminie oznaczonym w zarządzeniu 
poszczególni członkowie składają w zakle­
jonych kopertach kartki z 4 nazwiskami 
kandydatów na ręce kierowników placó­
wek. Kierownicy placówek przesyłają zło­
żone głosy na ręce kierownika komisarja­
tu, ten zaś, nie otwierając kopert, przesy­
ła je do rąk kierownika Inspektoratu Gra­
nicznego,

Zliczenia głosów w poszczególnych In­
spektoratach Granicznych dokonywa wy­
znaczona przez kierownika Inspektoratu 
komisja skrutacyjna, złożona z 3 człon­
ków. W kolejności otrzymanej najwięk­
szej ilości głosów 2 pierwsi kandydaci 
zostają wybrani delegatami, 2 dalsi — za­
stępcami. W razie równości głosów — roz­
strzyga los.

Wynik wyborów przesyłają kierownicy 
Inspektoratów Granicznych bezpośrednio 
do Zarządu Stowarzyszenia „Samopomoc 
Straży Granicznej".

4) W Komendzie Straży Granicznej, u, 
sztabach Inspektoratów Okręgowych i w 
Centralnej Szkole Straży Granicznej wy­
bory kartkami odbywają się na zebraniu 
członków.

W związku z terminem Walnego Zgro­
madzenia Zarząd Samopomocy zwrócił się 
do pp. przełożonych właściwych jednostek 
z następującem pismem:

Zarząd Stowarzyszenia „Samopomoc 
Straży Granicznej" prosi Pana Inspekto­
ra o zarządzenie przeprowadzenia wybo­
rów delegatów i ich zastępców na Walne 
Zgromadzenie Stowarzyszenia „Samopo­
moc" w terminie do dnia 1 marca b. r. i 
nadesłanie wyniku wyborów do Zarządu 
do dnia 5 marca b. r.

W myśl § 12 Statutu —  Inspektoraty 
Graniczne i Centralna Szkoła Straży Gra­
nicznej wybierają po 2-ch delegatów i 2-ch 
zasitępców, Sztab zaś każdego Inspektora­
tu Okręgowego i Komenda Straży Granicz­
nej t  delegata i 1 zastępcę.

Bierne i czynne prawo wyboru przy­
sługuje wyłącznie członkom Stowarzysze­
nia „Samopomoc Straży Granicznej".

Jednocześnie Zarząd prosi o doręczenie 
załączonego komunikatu nowowybranym 
delegatom i podania im do wiadomości, że 
djety i koszta podróży delegatom, którzy 
przybędą na zjazd w dniu 9 kwietnia b. 
będą wypłacane:

1) dla delegatów oficerów 50 proc, bi­
letu II klasy,

2} dla delegatów szeregowych 50 proc. 
biletu III klasy,
za pociąg osobowy, ponad 100 kim. za po­
ciąg pospieszny, i djety po 10 złot. na do­
bę bez różnicy stopnia.

Każdy przyjeżdżający delegat winien 
przywieść ze sobą wypełniony rachunek 
kosztów podróży.

Zarząd.

KOMUNIKAT
„SAMOPOMOCY STR. GRANICZNEJ“

Wychodząc z założenia, że w każdem 
zrzeszeniu powinno istnieć wzajemne zro­
zumienie się i bliski kontakt Zarządu z 
członkami, chcemy poinformować na - 
szych P. T. członków o sposobie prowa­
dzenia księgowości Samopomocy i ewi - 
dencji wpłacanych i wypłacanych kwot.

Sprawa ta przedstawia się następują - 
co.

1) Każdy członek Kasy Pośmiertnej jak 
również Samopomocy ma oddzielną kar­
tę ewidencyjną (kartoteka), zaopatrzoną 
numerem deklaracji.

2) Karty ewidencyjne prowadzi się je­
dnostkami, od Komisarjatu wzwyż.

Każda jednostka posiada zatem swoją 
teczkę, w której przechowuje się karty 
ewidencyjne członków wchodzących w 
skład danej jednostki. Raz nadany je - 
dnostce numer ewidencyjny pozostaje 
niezmieniony, nawet przy zmianie siedzi­
by służbowej.

Nadsyłane z granicy wykazy przecho - 
wuje się według numeracji jednostek.

3) Przy przeniesieniu członków Kasy 
Pośmiertnej wzgl. Samopomocy z jednej 
jednostki do drugiej, przenosi się rów - 
nież — na podstawie uwag w ostatnich 
wykazach obu interesowanych jednostek, 
(t. j. tej z której dany członek ubył i do 
której przybył) kartę ewidencyjną prze­
niesionego do teczki nowej jednostki i 
prowadzi się dalszą jego ewidencję wpłat 
według nowego wykazu.

Na podstawie tak uporządkowanych 
kart ewidencyjnych księguje się wpłaco­
ne przez P. T. członków kwoty. Im skru­
pulatniej wypełniane są wykazy, tern jaś­
niej przedstawia się prowadzona przez 
Zarząd rachunkowość.

Podając powyższe do wiadomości P. T. 
członków, prosimy uprzejmie, by w przy­
szłości jednostki wpłacające zebrane 
składki wzgl. pogłówne zechciały zaopa-
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KOMUNIKAT
Zarządu Stowarzyszenia „Samopomoc 

Straży Granicznej“.
Zarząd zawiadamia swych członków, że 

w m-cu czerwcu 1933 r. uruchamia w m. 
Rajcza koło Żywca Sanatorjum dla gruź­
lików:

Z leczenia w Sanatorjum może korzy­
stać jednocześnie ośmiu do dziesięciu cho­
rych członków (względnie członków ro­
dzin), gdzie otrzymają bezpłatne: mieszka­
nie, wyżywienie i fachową opiekę lekar­
ską (bez lekarstw).

Zasadniczo członek może korzystać z le­
czenia w Sanatorjum jeden miesiąc, lecz 
okres tern może być przez Zarząd na wnio­
sek (miejscowego) lekarza przedłużony.

W celu uniknięcia chaosu przy przydzie­
laniu miejsc, Zarząd tą drogą prosi, by 
członkowie gruźlicy (piersiowo chorzy) 
chcący korzystać z leczenia w Sanatorjum, 
przesłali drogą i w sposób przepisany po­
dania do Zarządu w terminie do dnia 15 
kwietnia 1933 r.

W m-cu maju 193 r., Zarząd poda do 
wiadomości członków w jakim terminie 
będą mogli korzystać z leczenia Sanatoryj­
nego w Rajczy.

Zarząd.

KOMUNIKAT
Zarządu Stowarzyszenia „Samopomoc 

Straży Granicznej“.
Na zebraniu w dniu 13 grudnia 1932 r, 

Zarząd Stowarzyszenia „Samopomoc Stra­
ży Granicznej" przyznał następujące zapo­
mogi:

zł.
1) sir. Gawrońskiemu Józefowi z 

Kom. Kaczory, na leczenie własne 150
2) str. Dolnemu Franciszkowi z Kom.

Zakopane, na leczenie własne . 150
3) przód. Krempie Antoniemu z Kom.

Jabłonka, na leczenie własne . . 150
4) str. Ślusarkowi Antoniemu z Kom. 

Czarny Dunajec, na leczenie własne 150

Razem . . 60.1
'Ponadto zatrzymano 2 podania, które 

będą rozpatrzone po 1 stycznia 1933 r.

Zarząd.

KOMUNIKAT
ZARZĄDU STOWARZYSZENIA 

„SAMOPOMOC STR. GRANICZNEJ“
Na zebraniu w dniu 16 stycznia 1933 i. 

Zarząd Stowarzyszenia „Samopoc Straży 
Granicznej" ‘ przyznał następujące zapo - 
mogi:

1) Nkom. Lubińskiemu Adamowi, I. G. 
Wieluń, na leczenie własne, żony i dziec­
ka 200 zł.;

2) Pkom. Popielowi Bronisławowi, 
Kom. Wieleń, na leczenie własne 150 zł.;

3) Asp, Gąsowskiemu Czesławów-, 
Kom. Rajgród, na leczenie własne 200 zł,;

4) Przód, Łydce Janowi, Kom. Korbie- 
lów, na leczenie żony 150 zł.;

5) Str. Galińskiemu Władysławowi, 
Kom. Chojnice, na leczenie własne 200 zł.;

6) Str. Wojnarowi Franciszkowi, Kom. 
Zebrzydowice, na leczenie żony 200 zł.;

7) Str. Mądremu Franciszkowi, Kom. 
Rawicz, na leczenie własne 200 zł.;

8) Str. Anderszowi Kazimierzowi, Kom. 
Laski, na leczenie własne 200 zł.;

9) Str. Czenczekowi Franciszkowi, 
Kom. Gorzyce, na leczenie własne 100 zł.;

10) Str. Kubiaczykowi Stanisławowi, 
Kom. Lipiny, na obronę przed sądem 
75 zł.;

11) Str. Koronowskiemu Piotrowi, Kom. 
Krempna, na leczenie własne 150 zł.;

12) Przód. Lisiakowi Franciszków:, 
Kom. Jasnowice, na leczenie własne i żo­
ny 100 zł.

Razem 1.925 zł.
Odmownie załatwiono 7 podań.
Do uzupełnienia zwrócono 2 podania.

Z WYROKÓW NAJWYŻSZEGO TRY­
BUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO

N. T. A., wyrokiem z dnia 14 marca 
1931 r. 1, Rej. 4321/29 w sprawie Juljana 
Stryczka orzekł, że do zaliczenia procen­
tu za utratę zdolności do pracy zarobko­
wej z art. 12 ustawy emerytalnej nie jest 
wymagane stwierdzenie trwałej niezdol - 
ności.

ę Przedsiębiorstwo państwowe „Żegluga 
Polska" jest instytucją państwową w ro 
zumieniu art. 25 ustawy emerytalnej.

Zasada wyrok N. T, A. z 1711.31 r. 1 
rei. 2666/29.

Służba szeregowych b. żandarmerji 
austrjackiej w czasie wojny z r. 1914/19 
liczy się podwójnie do emerytury.

Wyrok N. T. A. z 19.III.31 1. rep 
2122/29,

Uznanie nauczyciela w trybie orzecze­
nia komisji dyscyplinarnej winnym prze­
stępstwa służbowego jednak bez wymie­
rzania mu kary, nie uzasadnia roszczenia 
o wypłacenie mu części poborów, której 
wypłatę wstrzymano na czas zawiesze­
nia gó w pełnieniu służby.

Ostatnio zapadło następujące ciekawe 
orzeczenie w sprawie zasadniczej:

Emil Teufel, urzędnik kolejowy, , został 
zwolniony w drodze dyscyplinarnej i nie 
chciano go przyjąć z powrotem pomimo 
licznych próśb. Zwrócił się wówczas z 
podaniem do Prezydenta Rzeczypospolite), 
który specjalnym dekretem w drodze ła ­
ski darował mu skutki kary dyscyplinar­
nego wydalenia. Wtedy urzędnik zażądał 
emerytury, a gdy mu odmówiono, wystą­
pił do N. T. A. o przyznanie zaopatrze­
nia emerytalnego,

N, T. A. po obronie adw, Grubera u- 
względnił prośbę urzędnika i orzekł, że 
darowanie w drodze łaski Prezydenta 
skutków kary, przywraca urzędnikowi 
prawa do uposażenia emerytalnego od 
dnia wydania aktu łaski. N. T. A. w y­
chodzi z założenia, że utrata praw dc 
emerytury była skutkiem jedynie wyda 
lenia urzędnika ze służby. Gdy te skutki 
zostały darowane bez zastrzeżeń, a kolej­
nictwo nie skorzystało z prawa przyję - 
cia urzędnika d osłużby, to powinien on 
być traktowany, jako zwolniony z zacho 
waniem praw emerytalnych. Zwolnienia 
ze służby powoduje zawsze dla osób po­
siadających prawo emerytalne, przenie - 
sienie w stan spoczynku.

O KARACH ZA SZPIEGOSTWO (ROZP 
PREZYDENTA R. P. Z 16.11.1928 DZ.

U. poz, 160).

Powyższe rozporządzenie zna trzy przed­
mioty występnej działalności polegające' 
na bezprawnem ujawnieniu; 1) wiadomości, 
które ze względu na dobro Państwa nale­
ży zachować w tajemnicy przed rząde n 
obcego państwa; 2) wiadomości, dotyczące 
wojskowej obrony Państwa lub je£o sił 
zbrojnych, o ile nie należą do przedmio­
tów wymienionych w p. 1; 3) jakiekolwiek 
wiadomości, w szczególności dotyczące 
stosunków politycznych, dyplomatycznych 
lub gospodarczych Państwa.

1) Wiadomościami (dokumentami, przed­
miotami), które ze względu na dobro Pań­
stwa należy zachować w tajemnicy przed 
rządem obcego państwa, są jedynie te wia­
domości, których uzyskanie nie jest bez 
spełnienia specjalnych warunków dostępne 
każdemu obywatelowi.

2) Wiadomości, dotyczące wojskowej o- 
brony Państwa lub jego sił zbrojnych, są 
przedmiotem karalnego ujawnienia nawet 
wtedy, gdy ich osiągnięcie jest ze względu 
na ich powszechną jawność każdemu do­
stępne (np. kolor munduru żołnierzy, ro­
dzaj rang wojskowych i t. d.) (art. 1 po- 
wyż. rozporządzenia).

3) Ujawnienie wiadomości, dotyczącej 
stosunków politycznych, dyplomatycznych 
lub gospodarczych Państwa" jest karalne 
tylko wtedy, jeżeli nastąpiło „wobec ob­
cego rządu lub osoby w interesie jego dzia­
łającej" (art. 4 powyższego rozporządze­
nia).

4) Osobą działającą w interesie obcego 
rządu w rozumieniu rozp. Prezydenta R. 
P. z 16.11.1928 jest nietylko ta osoba, któ­
ra otrzymała od obcego rządu polecenie 
spełnienia dla niego pewnej określonej 
czynności, lecz również i ta, z której u- 
sług obcy rząd korzysta, chociażby nie da­
wał jej zlecenia do przedsięwzięcia dzia­
łania, podpadającego pod sankcję z oma­
wianego rozporządzenia (Orzecź. z 5.VII. 
32 Nr. 4K 484/32).
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OCHRONA GRANICY 
W LISTOPADZIE 1932 R.

W listopadzie 1932 r. Straż Graniczna 
przytrzymała na granicy 1285 osób z to­
warem, 613 osób bez towaru; towar bez 
stron w 62 wypadkach.

Ogółem przytrzymano przemyt wartoś­
ci 746.125 zł. M. in. przytrzymano; 241 kg. 
wyrobów tytoniowych, 259 litr. wyrobów 
spirytusowych, 83,6 kg. sacharyny, 6862 
kg. artykułów spożywczych, 2.500 kg. wy­
robów metalowych, 15.061 kg. przetwo - 
rów chemicznych, 5 samochodów, 26 ro­
werów, 3 silniki elektryczne, 21294 szt. 
zapalniczek, 2 kg. kamieni do zapalni - 
czek, 583 szt. skór futrzanych, 55 szt. bro­
ni myśliwskiej.

Udowodniono przemyt na podstawie ra­
chunków na 31.430 zł., rachunków nieo- 
stemplowanych zajęto na sumę 2.036.910 
złotych.

OCHRONA GRANICY W GRUDNIU 
1932 R.

W grudniu ub. roku Straż Graniczna 
przytrzymała na granicy 1501 osób z to­
warem, 516 osób za nielegalne przekro - 
czenie granicy, włóczęgostwo i t. p., to­
war bez stron w 103 wypadkach.

Przytrzymano m. in. 257 kg. wyrobów 
tytoniowych, 158 kg. sacharyny, 20.160 
kg. artykułów spożywczych, 414 kg. ga- 
lanterji i konfekcji, 3521 szt. zapalniczek, 
30 szt. silników elektrycznych, 2383 kg. 
wyrobów żelaznych, 1 maszynę drukar­
ską, 26 szt. maszyn do pisania i liczenia, 
23 szt. rowerów, 1 motocykl, 2 samocho­
dy, 3 powozy i t. d.

Ogólna wartość przytrzymanego prze­
mytu wynosi 352.510 zł. Ponadto udo - 
wodniono przemyt na podstawie rachun­
ków na 652.160 zł. i zajęto rachunków 
nieostemplowanych na sumę 4.610.950 zł.

W czasie użycia broni zabito 3 osoby 
i zraniono 6. Podczas pościgu za bandy­
tami 1 strażnik odniósł rany postrzało­
we.

ZAKAZ PRZYWOZU NIEKTÓRYCH 
TOWARÓW RZĄD PRZEDŁUŻYŁ 

NA R. B.
Wobec zakazów przywozowych, wpro­

wadzonych przez naszych sąsiadów i inne 
państwa, Polska musiała rok temu w obro­
nie swego bilansu handlowego i swej wy­
twórczości także zaprowadzić zakazy. Po­
nieważ nigdzie ich dotąd nie zniesiono, 
Polska musiała przedłużyć swe zakazy 
również i na rok bieżący.

Ukazało się rzoporządzenie Rady Mini­
strów przedłużające moc obowiązującą roz­
porządzenia Rady Ministrów z dn. 21 
grudnia 1931 r. w sprawie zakazu przy­
wozu niektórych towarów.

Termin poprzedniego rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 21 grudnia r. 1931 
w spławie zakazu przywozu towarów,

uzupełnionego rozporządzeniem Rady Mi­
nistrów z dn, 8 lutego oraz 22 lipca r. ub., 
miał wygasnąć z dniem 31 r. 1932 
obecnie jednak rozporządzenie przedłuża 
moc tamtego rozporządzenia do dnia 10 
października 1933.

POLSKIE STACJE GRANICZNE
Jeden z dzienników warszawskich oma­

wiając nasz ruch graniczny z państwami 
sąsiadującemi, podaje statystykę stacy; 
graniwznych polskich, ułatwiających komu­
nikację osobową i towarową.

Obecnie na lądowej granicy polskiej 
istnieją 42 okna na świat szeroki, przez 
które łączy się sieć polskich kolei z sie­
cią kolejową innych państw. Jeśli weźmie­
my pod uwagę, że długość granicy lądowej 
polskiej wynosi 5.273 km (z wyłączeniem 
granicy morskiej — 140 km i z W. Mia­
stem Gdańskiem — 125 km), to średnia od­
ległość między stacjami granicznemi wyno 
si 125 km.

Na zachodniej granicy z Niemcami ma­
my 18 stacyj; na granicy z Prusami 
Wschodniemi 5 stacyj. Granica z Czecho­
słowacją posiada 9 stacyj granicznych 
Granica z Rumunją — 3 stacje. O wiele 
skromniej przedstawia się pod tym wzglę­
dem granica z Rosją; mamy tam bowiem 
zaledwie 6 stacyj. Na granicy z Łotwą ma­
my 1 stację (Turmonty), Litwa, granicząca 
z Polską na przestrzeni 507 km dotychczas 
nie uregulowała stosunków z Polską, dla­
tego też nie posiadamy tam żadnej stacji.

Nie od rzeczy będzie dodać, że całkiem 
inaczej przedstawia się ruch graniczny na 
zachodzie, niż na wschodzie. Np. przez gra­
nicę zachodnią od Strzebielina do Zebrzy­
dowic przechodzi 31 pociągów pośpiesz­
nych na dobę. Natomiast wzdłuż naszej 
granicy z Rosją, jedynie przez Stołpce 
przechodzą dwa pociągi pośpieszne na do­
bę (i to teoretycznie, bo do granicy idzie 
pociąg normalnotorowy a dalej szeroko 
torowy).

URZĘDOWE OGŁOSZENIE PAKTU 
O NIENAPADANIE MIĘDZY POLSKĄ 

A Z. S. R. R.
Ogłoszono urzędowo oznajmienie rządu 

polskiego o dokonanej w Warszawie dnia 
23 grudnia r. ub. wymianie dokumentów 
zatwierdzających pakt nienapadania, za­
warty pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a 
Związkiem Socjalistycznych Republik Rad 
oraz układu o rozjemstwie między Rzplitą 
Polską a Z. S. R. R.

Jednocześnie ogłoszono w „Dzienniku 
Ustaw" dosłowną treść obu umów.

WYSIEDLANIE POLAKÓW 
Z CZECHOSŁOWACJI

Władze czechosłowackie wydały roz­
porządzenie o wysiedleniu z granic pań­
stwa z dniem 1.1 b. r. wszystkich obywa­
teli polskich, przebywających w Czecho­
słowacji na robotach sezonowych.

OBYWATEL SZWAJCARSKI — 
PRZEMYTNIKIEM

Od pewnego czasu polskie władze gra­
niczne miały doniesienia o istnieniu zor­
ganizowanej na wielką skalę bandy prze­
mytniczej, zajmującej się przemycaniem 
towaru z Niemiec do Polski. Podczas 
dochodzeń dokonano kilku rewizji -domo­
wych u osób podejrzanych o współudział 
w przestępstwie. Aresztowano, jako her­
szta bandy, obywatela szwajcarskiego 
Henryka Egga, który w Katowicach pro­
wadzi biuro handlowe i pod tą pokrywką 
uprawiał proceder przemytniczy. Egga od­
stawiono do więzienia sądowego.

BOHATERSTWO STRAŻNIKA 
GRANICZNEGO

W dniu 19 b. m. w nocy strażnik gra­
niczny Franciszek Piasecki zawiadomiony 
został przez właściciela sklepu spożywcze­
go w Mławie, Rotenberga, że do sklepu 
jego włamali się złodzieje, których on 
zdołał zamknąć w sklepie od zewnątrz.

Strażnik Piasecki natychmiast udał się 
na miejsce włamania. Znajdujący się w 
sklepie złodzieje, słysząc szmery, usiło­
wali wydostać się ze sklepu, starając się 
wyważyć drzwi i strzelając równocześnie 
przez utworzoną w drzwiach szczelinę. 
Jednym z tych strzałów zranili strażnika 
Piaseckiego w piersi, poczem wyłamali 
drzwi i rzucili się do ucieczki.

Piasecki, mimo- otrzymanego postrzału, 
pogonił za uciekającymi, przyczem otrzy­
mał drugi postrzał w palce lewej ręki. Po 
przebiegnięciu jeszcze około 30 kroków 
rozpoczął jednak ostrzeliwanie bandytów 
Jedna z kul dosięgła rzezimieszka, raniąc 
go w prawą nogę.

Bandyta, mimo otrzymanego- postrzału 
uciekał w dalszym ciągu i dopiero po prze­
biegnięciu jeszcze około 700 metrów od 
miejsca napadu, wbiegł na podwórze, gdzie 
został dogoniony przez Piaseckiego, obe­
zwładniony i ujęty. W tym czasie nadbie­
gli z pomocą funkcjonariusze policji pań­
stwowej, którzy zabrali ujętego bandytę, 
oraz udzielili pomocy rannemu strażniko­
wi, który wskutek upływu krwi osłabł 
i upadł.

Ujętym bandytą okazał się zwolniony 
wskutek amnestji z więzienia w Płocku, 
gdzie odbył karę więzienia za kradzież — 
Władysław Swendrowski, mieszkaniec m. 
Łęczycy.

Drugi bandyta, wspólnik Swendrow- 
skiego — zdołał zbiec, porzucając więk­
szą ilość narzędzi złodziejskich.

¡Dochodzenia prowadzone są przez wła­
dze sądowo - śledcze w trybie doraźnym. 
Życiu Piaseckiego nie grozi niebezpie­
czeństwo. W uznaniu zasług strażnika 
władze przełożone udzieliły mu doraźnie 
nagrody pieniężnej w kwocie 100 złotych, 
oraz występują z wnioskiem o odznaczenie 
go Krzyżem Zasługi za dzielność.
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Wskutek zamarznięcia rzek i jezior w 
pasie granicznym polsko-sowieckim, bol­
szewicka straż graniczna otrzymała in­
strukcję obostrzenia ochrony granicy w 
miejscach bardziej dogodnych do przejścia.

W miejscach tych ustawione zostały 
krzyżaki z drutem kolczastym. Onegdai 
rozpoczęto prace nad odrutowaniem rze­
ki granicznej Wilji w rejonie Kamienia, 
oraz Niemna w rejonie Mikołajewszczy- 
zny.

WIERNY ZŁOŻONEJ PRZYSIĘDZE
14.VIII. 1930 r. podczas pełnienia służby 

na granicy, sowiecka straż graniczna por­
wała podstępnie Strzelca 17 baonu K.O.P. 
„Dawidgródek“ —  Granickiego Jana. Po­
mimo starań władz polskich o wydanie 
strz. Granickiego, władze sowieckie nie- 
tylko go nie wydały, lecz oskarżywszy o 
szpiegostwo na rzecz Polski osadziły w 
więzieniu, a następnie zesłały ido obozu 
koncentracyjnego na ciężkie roboty, skąd 
powrócił dopiero w dniu 15.IX ub. r. przy 
wymianie więźniów politycznych między 
Polską a Rosją. Przez cały czas pobytu 
w więzieniach i na zesłaniu str. Granic 
ki, mimo, że był gnębiony przez władze so­
wieckie z całem okrucieństwem i bez­
względnością, nie ugiął się, zachował swą 
godność żołnierską i pozostał wierny zło­
żonej przysiędze.

W uznaniu zasług, jakie położył strze­
lec Grńnicki przez swoje męskie, twarde 
i niezłomne zachowanie się w ciężkiej nie­
woli — mianował go dowódca K. O. P. 
kapralem, udzielając mu jednocześnie 6-cio 
tygodniowego urlopu wypoczynkowego 
oraz nagrody pieniężnej w wysokości 500 
złotych.

Cześć wiernemu żołnierzowi K. O. P.l

OPŁATEK STRAŻNIKÓW LITEWSKICH 
DLA ŻOŁNIERZY K.O.P.-u

Z pogranicza litewskiego donoszą, że w 
czasie świąt odbyło się kilka zabaw 
wspólnych ludności polskiej i litewskie]. 
I tak w gminie kołtyniańskiej w pow. wi­
leńsko - trockim młodzież polska i litew­
ska odegrała wspólnie jasełka. We wsi 
Winkuny na Suwalszczyźnie w czasie 
wspólnej zabawy ludności polskiej i litew­
skiej kilku wyrostków litewskich wybiło 
szyby w oknach i usiłowało wywołać tu­
mult w budynku szkolnym, gdzie odby­
wało się przedstawienie. Wyrostków prze­
pędzono i przedstawienie odbyło się spo­
kojnie.

Na odcinku granicznym Łoździeje kilku 
strażników litewskich przesłało żołnie­
rzom KOP-u opłatki i życzenia świąteczne. 
W odpowiedzi strażnicy KOP-u odpowie­
dzieli również życzeniami i opłatkiem. 
Również i na granicy polsko - łotewskie] 
w czasie świąt odbyło się zbratanie straż­
ników łotewskich i polskich.

PRZESZŁO 34.000 PRZEMYTNIKÓW 
UJĘTO NA JEDNYM ODCINKU

Wprost nieprawdopodobnie brzmi spra­
wozdanie niemieckiego urzędu straży ce1- 
nej na odcinku Kolonji n. Renem, z które­
go wynika, że w ciągu 1032 r. ujęto tam i 
oddano do ukarania 34.500 osób pod za­
rzutem stwierdzonego przemytnictwa. W 
związku z tern prócz olbrzymich ilości roz­
maitego towaru skonfiskowano im 168 sa­
mochodów, 57 motocykli i 1648 rowerów.
• Również sensacyjnie brzmi sprawozda­

nie z odcinka z Düsseldorf, gdzie ujęto 
16.700 przemytników wraz z dwoma ty­
siącami rowerów, 22 motocyklami, 148 sa­
mochodami. W obu wypadkach idzie prze­
ważnie o samochody opancerzone.

PRZEMYT NA GRANICY NIEMIEC 
I HOLANDJI

W ciągu 1932 r. urząd celny w Akwiz­
granie aresztował 61.000 osób za uprawia­
nie przemytu na granicy holenderskiej, z tej 
¡liczby 26.000 ukarano więzieniem.

900 KG OPJUM!
Z Marsylji donoszą nam, że w tamtej­

szym porcie zarekwirowana na statku pa­
sażerskim „Pierre Loti" 900 kg. opjum, 
przemycanego wśród ładunków węgla.

NIEMIECKA STRAŻ GRAN. 
ZASTRZELIŁA PRZEMYTNICZKĘ 

Z POLSKI.
W dniu 9.12 na przedpolu placówki li- 

zdowo (¡Mazow. I. O.) w m. Rauschnen 
niemieccy strażnicy graniczni zatrzymali 
Kazimierę Żuchowską, mieszkankę m. 
Uzdowo, pow. działdowski, która przekro­
czyła granicę do Niemiec z wymytem gę­
si. W czasie pościgu Żuchowską została 
zraniona przez niemieckiego strażnika z 
pistoletu i przewieziona do szpitala, zmar­
ła w kilka dni później wskutek odnie­
sionej rany.

PRZEMYT Z NIEMIEC
W ostatnich tygodniach w Czeladzi po­

jawiły się Większe ilości towarów nie­
mieckich, pochodzących z przemytu przez 
zieloną granicę.

Policja czeladzka przeprowadziła rewi­
zję w mieszkaniu Stanisława Hanaka i wy­
kryła znaczną ilość pomarańczy, które 
skonfiskowano.

ZAKONSPIROWANA FABRYKA 
ZAPALNICZEK

Funkcjonarjusze straży granicznej wy­
kryli po dłuższych dochodzeniach w Bory- 
niu, pow. Turka nad Stryjem doskonale za­
konspirowaną i pod względem technicznym 
dobrze urządzoną fabrykę zapalniczek. Fa­
bryka znajdowała się w domu Onufrego 
Dziekiewicza. W czasie rewizji znaleziono 
kilka tysięcy gotowych zapalniczek. Fa­
brykaty skonfiskowano i sprawę skiero­
wano na drogę karno-sądową.

LIKWIDACJA BANDY OSZUSTÓW 
POBOROWYCH

W grudniu ub. roku Straż Graniczna
zlikwidowała na terenie Rawicza szajkę, 

która trudniła się od dłuższego czasu nie- 
legalnem przeprowadzaniem do Niemiec 
mężczyzn w wieku poborowym.

ŚMIERĆ BRACI-PRZEMYTNIKÓW
W dniu 23 grudnia ub. r. zabici zostali 

w okolicy ¡Królewskiej Huty zawodowi 
przemytnicy bracia Wilhelm i Stefan Pie- 
kacze, zam. w m. Szarlej.

WĘDLINY DO CZECHOSŁOWACJI 
BEZ CŁA

W związku z obniżeniem poborów u- 
rzędniczych w Czechosłowacji z dniem l.i 
b. r., władze czechosłowackie zezwo!iłv 
na sprowadzanie z Polski na własne po­
trzeby wędlin i tłuszczów bez cła, jedynie 
za uiszczeniem drobnych opłat manipula­
cyjnych.

KIEROWNIK POCIĄGU TRANZYT. -  
PRZEMYTNIKIEM

Straż Graniczna przytrzymała w Rawi­
czu kierownika niemieckiego pociągu 
tranzytowego Jana Modrok z Trachenberg 
(Niemcy) za uprawianie przemytu.

POTAJEMNA SZLIFIERNIA BRYLAN­
TÓW PRZEMYCANYCH DO POLSKI

Policja otrzymała doniesienie, że w skle­
pie z kapeluszami Mordki Hirszenbauma 
przy ul. Świętojerskiej 40 znajduje się pc • 
tajemna szlifiernia brylantów, przemyca­
nych z Antwerpji do Polski.

Wieczorem policja wtargnęła do lokalu. 
Zastano kompletnie urządzoną szlifiernię 
i wielki stos przemyconych brylantów su­
rowych i oszlifowanych.

Przy sposobności ustalono również, że 
Hirszbaum trudnił się handlem przemyca- 
nemi wyrobami złotemi. Przy robocie 
oprócz Hirszbauma zastano Szaję Tyko- 
cińskiego, Arona Zusmana i Lejbę Karto­
fla, którzy, jak się okazało, sami przemy­
cali brylanty do Polski. Wszystkich prze­
mytników aresztowano i osadzono w are­
szcie przy urzędzie śledczym.

KŁUSOWNIK POSTRZELIŁ 
STRAŻNIKA GRAN.

Pełniąc w dniu 5.XII służbę w okolicy 
m. Tempcz (Pomorski I. O.) str. Piotr Do­
bosz napotkał kłusownika Jana Bobkow­
skiego, który na widok strażnika oddal 
do niego 2 strzały z fuzji i rzucił się do 
ucieczki. Mimo otrzymanego postrzału w 
rękę i twarz, str. Dobosz puścił się w 
pogoń za kłusownikiem, ostrzeliwując go 
z kbk. Bobkowski jednak zdołał zbieec i 
ujęty został dopiero przez funkcjonariu­
szy policji.
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URLOP SZEFA SZTABU K.S.G.
Szef Sztabu K. S. G. mjr. dypl. Trella 

wyjechał na trzytygodniowy urlop wypo­
czynkowy. Zastępstwo objął mjr. Rod- 
kiewicz Bronisław.

OF. KURS PRZESZKOLENIA
W dniu 7 b. m. rozpoczął się nowy kurs 

przeszkolenia oficerów w Centralnej 
Szkole Str. Gr. w Górze Kalwarji.

ZAKŁAD TRESURY PSÓW
Zakład Tresury -Psów Str. Gr. przenosi 

się w najbliższym czasie do Rawy Ru­
skiej.

Kierownik Zakładu komis. Jurkowski 
Marjan został w tym celu delegowany do 
Rawy Ruskiej, gdzie rozpoczął prace 
przygotowawcze nad potrzebnemi urzą­
dzeniami.

WYRÓŻNIENIE
W Rozkazie Nr. 1 Małopolskiego In­

spektoratu Okręgowego Straży Granicz­
nej czytamy:

Dnia 18 października 1932 r. dokonani 
w m. Husne-Wyżne kradzieży znać: 
niejszej sumy pieniężnej na szkodę jed - 
nego z mieszkańców tej miejscowości. 
Dzięki inicjatywie, kierownika placówki 
Str. Gran. Husne - Wyżne, przód. Flor­
czaka Stanisława i energicznej akcji pod­
jętej przez niego wspólnie z Komendan - 
tern Posterunku P. P. sprawca kradzie­
ży został ujęty, a suma skradziona zwró­
cona poszkodowanemu.

Wręczoną przez poszkodowanego za 
pośrednictwem miejscowego Urzędu Pa­
rafialnego, nagrodę w kwocie 100 z., 
przód. Florczak złożył do rąk proboszcza 
z przeznaczeniem na pomoc bezrobot - 
nym.

Za powyższy, godny naśladowania, 
czyn obywatelski przód. Florczaka Stani­
sława — udzielam mu w Imieniu Służby 
„pochwały"
Małopolski Inspektor Okręgowy Str. Gr.

PODZIĘKOWANIE
Do Zarządu Kasy Pośmiertnej Str. G .
Dziękuję W. Panom za wyrazy współ­

czucia, przesłane mi z powodu tragicznei 
śmierci mego męża, ś. p. Balcerzaka. Za­
razem kwituję odbiór 4.353 zł., które dziś 
otrzymałam. Suma ta jest dla mnie i dla 
moich czworo dzieci prawdziwym skar - 
bem i. jasnym promieniem w tern niesz­
częściu, które wskutek straty naszego ży­
wiciela nas spotkało. Oby Bóg miał. w 
swej łaskawej opiece wszystkich inicjato­
rów, kierowników i członków tak dobro­
czynnej kasy, dzięki której niejedna łza 
będzie otarta i wiele osieroconych ro- 
d„in wydartych z bezlitosnych kleszczy 
niedostatku.

Paulina Balcerzakowa.

C Z A T Y

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Oficerom i Szeregowym 

Sztabu Inspektoratu Granicznego i Komi­
sariatu Wolsztyn, oraz ich małżonkom, jak 
i wszystkim uczestnikom, którzy wzię'i 
udział w oddaniu ostatniej posługi ś. p 
emeryt, straż. Sobierajskiemu Józefowi 
składam na tern miejscu serdeczne podzię­
kowanie, a szczególnie dziękuję p. Inspek­
torowi Goldmanowi.

Marja Sobierajska

. POŻEGNANIE
Pożegnanie wielce zasłużonego Człon­

ka Związku Podoficerów Rezerwy Rz. P. 
Koła Stanisławów, Komendanta P. W. 
P. W. tegoż Związku, Kolegi Mieczysła­
wa Bara, Kierownika odcinka graniczne­
go Stanisławów, odbyło się dnia 29 grud­
nia 1932 r. w sali kasyna Podoficerów 
48 p. p.

Odchodzącemu towarzyszy szczery żal 
kolegów. Złożono Mu serdeczne życzę - 
nia wytrwania na nowej placówce cięż­
kiej odpowiedzialnej pracy.

POŚCIG ZA PRZEMYTNIKAMI
Straż graniczna we wsi Panki podczas 

patrolowania odcinka granicznego, natra­
fiła na przekradających się z Niemiec 
przemytników, którzy na widok zielonych 
mundurów, spłoszeni, porzucili niesione na 
plecach worki i umknęli. Na miejscu po­
zostały pęcherze, zawierające 15 Itr. ska­
żonego spirytusu. Za przemytnikam’ 
wszczęto pościg.

ZABICIE PRZEMYTNIKA
W dniu 4.XII strażnik gran., pełniący 

służbę w okolicy m. Jaśliska (Małopo - 
Siki I- O.) zatrzymał przemytnika niezna­
nego nazwiska, który w czasie eskorto­
wania usiłował ubezwładnić strażnika, a 
następnie rzucił się do ucieczki. Podczas 
pościgu przemytnik został zabity 2 strza­
łami z kbk.

UJĘCIE DEZERTERÓW

Straż Graniczna zatrzymała w okolicy 
m. Przasnysz Józefa Plucińskiego, dezer­
tera z I Dyonu Pociągów Pancernych w 
Jabłonnie. Innego dezertera Feliksa Kałuż- 
nego, zbiegłego z 69 p. p. w Gnieźnie, 
ujęto na terenie Wlkp. I. O. w chwili 
gdy usiłował przekroczyć granicę do Nie­
miec.

ZNOWU PRZEMYT NIEMIECKI

We czwartek popołudniu w czasie kon­
troli przesyłek na dworcu towarowym w 
Bogucicach w wagonie niemieckim z mar­
ką „Essen" znaleziono dwie przemycane 
skrzynie z daktylami i pomarańczami. 
Skrzynie skonfiskowano i złożono w miej­
scowym komisarjacie policji.

Nr. 1—2

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
Szofer motocyklista strażnik Marjan 

Biernacki z Komisarjatu Skarszewy I, G. 
Tczew, Pomorski I. O. pragnie zamienić się 
z kolegą, szoferem samochodu lub moto­
cyklistą I. O. — I. G. obojętne. Powód 
sprawy osobiste.

Miasto Skarszewy leży w Kaszubskiej 
Szwajcarji, okolica urocza, na granicy poi 
sko - gdańskiej. Miasteczko liczy około 
5.000 mieszkańców. Mieszkanie tak dla 
kawalera jak dla żonatego zapewnione 
Bliższe szczegóły listownie.

Adres; Biernacki Marjan, Skarszewy. 
Dworcowa 19, pow. Kościerski (Pomorze)

Str. Buliński Stefan z plac. Jasienów- 
Polny, Komisarjat Horodenka I. G. Ko­
łomyja Małopolska I. O., pragnie zamienić 
miejsce służbowe z kolegą z I. O. Śląskie­
go, Wielkopolskiego, Pomorskiego.

Nadmieniam, że plac. Jasienów-polny 
jest dobrze położona, odcinek równy, su­
chy i spokojny, okolica wesoła — ośro­
dek letniskowy, dojazd koleją. Szkoła, 
kościół, sklepy w miejscu. Do miasta 4 kim 
szosą.

Mieszkanie tak dla kawalera jak i żo­
natego — zapewnione. Bliższe informacje 
listownie. Powód — sprawy osobiste.

Adres: Buliński Stefan z plac. Jasienów- 
polny, poczta Horodenka Malop.

Str. Gwoździak Stanisław, plac. Nogat 
Kom. Łasin, I. G. Brodnica, Mazowiecki 
I. O. — pragnie zamienić miejsce służbo­
we z kolegą ze Śląskiego I. O., okolice Czę­
stochowy, Tarnowskich Gór, lub Herbów, 
względnie z Wielkopolskiego I. O.: okoli­
ce Kępna, Praszki, Wielunia i innych miej­
scowości, graniczących ze Śląskiem.

Powód — sprawy osobiste.
Zaznaczam, że tutejsza miejscowość jest 

jedną z najlepszych tak pod względem te­
renowym, prywatnym i służbowym.

Dalsze informacje pod adresem: st:. 
Gwoździak St., Nogat, p. Wydrzno.

Str. Świrski Alfred z plac. Str. Gr. „Mi- 
kołeska", komisarjat Kalety, I. G. Czę­
stochowa, I. O. Śląsk — pragnie zamienić 
miejsce służbowe z kolegą Pomorskiego 
I. O., I. G. Gdynia, komisarjat Gdynia.

Nadmieniam, że okolica tutejsza jest b 
zdrowa, teren suchy, zupełnie zalesiony, 
szkoła i sklep w miejscu, mieszkanie pry­
watne zapewnione dla kawalera, jak i żo­
natego, do miasta, poczty i stacji kol. — 
5 km.

Powód — sprawy osobiste.
Dalszych informacyj udzielę listownie 

pod adresem: Świrski Alfred, Mikołeska, 
poczta Strzybnica, pow. Tarnowskie * Gó­
ry, woj. śląskie.
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Ogólna wartość eksportu polskiego do sowietów w ramach 
działalności „SóWpoItorgu" Wynosić ma w r. b, od 15 do 18 
miljonów złotych, warunki kredytowe nie są jeszcze uzgodnio­
ne. Import sowiecki do Polski, dokonywany za pośrednictwem 
„Sowpoltorgu", będzie znacznie mniejszy.

Najnowsza medycyna, odkrywając często „cudowne" spo­
soby leczenia mające znamiona znachorstwa, zajmuje się ostatnio 
miodem, jako środkiem, leczącym rany, zwłaszcza oparzeliny.

Przypominają, że podczas wojny bałkańskiej masowe do­
świadczenia dowiodły, że cukier, a zwłaszcza cukier gronowy, 
przyśpiesza gojenie się ran.

Miód ma mieć wpływ jeszcze dodatniejszy.

Niemiecka Lufthansa przystąpiła do intensywnego szko­
lenia lotników w t. zw. „lotach na ślepo", w których lotnik 
mający całkowicie zakryte mgłą pole widzenia ląduje w ozna- 
czonem miejscu, z oznaczonej wysokości i pod danym kątem 
jedynie przy pomocy specjalnych instrumentów. Loty te mają 
olbrzymie znaczenie w czasie wojny.

W wigilję Trzech Króli zmarł nagle były prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Calvin Coolidge.

Na dalekim wschodzie rozgorzały walki pomiędzy wojska­
mi chińskiemi i japońskiemi z nową siłą. Japończycy prze­
kroczyli wielki mur chiński i posuwają się w kierunku na 
Pekin,

Gabnet litewski uchwalił zmianę reformy rolnej.
Na podstawie nowych przepisów mogą być zwrócone skar­

bowi państwa długi osadników w ciągu 50 lat.
Od przypadających należności skarbu państwa pobiera się 

4% rocznie.

Spłonął na morzu największy na świecie i niedawno zbu­
dowany okręt francuski „Atlantic",

Okręt był ubezpieczony na 100 miljonów franków, czyli 
miljon 200 tysięcy funtów.

W okolicach Moguncji nad Renem znaleziono szczękę 
ludzką, którą archeologowie zakwalifikowali jako szezękę czło­
wieka z przed 500 do 600 tysięcy lat.

Włodze sowieckie przygotowują urządzenia mające służyć 
do uruchomienia linji lotniczej wzdłuż wybrzeża północnego 
Syberji, aż do półwyspu Kamczatki.

Ponadto opracowują sowiety projekt organizacji linji lot­
niczej, która łączyłaby Europę z Ameryką poprzez okolice 
podbiegunowe.

Samoloty przeznaczone do kursowania na tej trasie mia­
łyby urządzenia do lądowania na wodzie i na śniegu.

Lotnik włoski Nicolo osiągnął na hydroplanie lekkim wy­
sokość 7.362 m. zdobywając nowy rekord wysokości dla hy- 
droplanów.

Berliński technik Alfred Mintus skonstruował w lasce 
minjaturowy radioodbiornik, który umożliwia mu odbiór audycyl 
radjowych podczas spacerów,

TRZYKROTNE W CIĄGU DWU DNI NARUSZENIE 

GRANICY POLSKIEJ

Centralne władze bezpieczeństwa otrzymały z pogranicza 
polsko-niemieckiego wiadomości o trzykrotnem naruszeniu gra­
nicy polsko-niemieckiej w dniach od 8-go do 10-go b. m. przez 
grupy obywateli niemieckich, którzy przekroczyli linję granicz­
ną bez właściwych paszportów lub przepustek.

Dnia 8 b. m. w miejscowości Ruda na Górnym Śląsku 
trzech osobników przekroczyło nielegalnie granicę z Niemiec 
do Polski. Wezwani przez straż graniczną — wszyscy trzej 
rzucili się do ucieczki, w czasie której jeden z uciekających 
porzucił paczkę, zawierającą 100 egzemplarzy broszur komu­
nistycznych. Straży granicznej nie udało się zatrzymać prze­
mytników odezw komunistycznych, którzy zdołali zbiec z po­
wrotem do Niemiec.

W dniu 9 b. m, w okolicy Piły na terenie powiatu cho- 
dzieskiego oddział umundurowanych hitlerowców, złożony z 25 
ludzi zatrzymał się tuż przy linji granicznej polsko-niemieckiej, 
a trzech ludzi z oddziału przekroczyło granicę i udało się do 
zabudowań niejakiego Ristala, odległych o pół kilometra od 
linji granicznej, W drodze powrotnej trzej hitlerowcy zostali 
zatrzymani przez straż graniczną, co widząc, reszta oddziału 
przeszła również przez granicę, jednak wobec energicznej po­
stawy straży granicznej, grożącej użyciem broni — oddział wy­
cofał się natychmiast wśród rzucania gróźb i prowokacyjnych 
okrzyków pod adresem Polski.

Z powodu tego naruszenia granicy konsul polski w Pile 
założył protest u miejscowych władz niemieckich żądając 
wszczęcia energicznych dochodzeń.

W dniu 10 b, m. w okolicach miejscowości Kończyce na 
Górnym Śląsku przekroczyło granicę z Niemiec do Polski trzech 
osobników, którzy wrzucili do jednego z mieszkań w Kończy­
cach paczkę wagi około 14 kilogramów, zawierającą ulotki ko­
munistyczne, drukowane w języku polskim. W ulotkach tych 
partja komunistyczna występuje przeciwko rządowi polskiemu 
i Traktatowi Wersalskiemu, nawołując do oderwania Górnego 
Śląska i Pomorza od Polski, Władze graniczne nie zdołały 
ująć kolporterów odezw, którzy schronili się na terytorjum nie­
mieckie.

DZIKIE WYBRYKI SOWIECKIEJ STRAŻY GRANICZNEJ

Mimo, iż w Rosji sowieckiej oficjalnie obowiązuje już nowy 
styl, faktycznie nietylko ludność, ale i władze obchodzą Nowy 
Rok według starego stylu.

13-go b. m., jako w wigilję Nowego Roku, sowiecka 
straż graniczna na pograniczu polsko-sowieckiem na całej prze­
strzeni, z wyjątkiem odcinka Stołpców urządziła kilka gorszą­
cych zajść. Pijani żołnierze strzelali na pograniczu w rejonie 
odcinka Dryssy, w czasie strzelaniny na wiwat postrzelono 
komendanta odcinka Biednowa. W tymże rejonie 4 strażnicy 
sowieccy, polujący na dziki, postrzelili 2 włościan.

W rejonie Dołhinowa, Radoszkowic, Rakowa i Domańie- 
wicz pijani strażnicy oświetlali rakietami teren pograniczny, 
niepokojąc ludność strzelaniną.

Koło Zasławia strażnicy miejscowości Stalinowo urządzili 
najście na wieś, celem porwania dziewcząt. Doszło do strze­
laniny z włościanami, przyczem 2 włościan odniosło ciężkie 
rany. Jednemu ze strażników odrąbano rękę.
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Odpowiedzi redakcji
S, S. P. Dlaczego K. W. P. zwleka z wydaniem ksią­

żeczek udziałowych, oraz z wypłacaniem dywidendy?

K, W. P. przystąpiła już dawno do wydawania książe­
czek udziałowych. Wydawanie książeczek musi potrwać dłuż­
szy czas, gdyż K. W. P. posiada ponad 4000 członków, a wy­
pisywania książeczek dokonuje się przy szczupłym personelu.

Dywidendę wypłaciła K. W. P. w grudniu 1932 r. za lata 
ubiegłe t, j. po koniec 1931 r.

Za życzenia z okazji Nowego Roku składamy serdeczne 
podziękowania, życząc Panu wzajemnie dużo pomyślności.

Str. F. N. Czy służba czynna w W. P, zalicza się do 
okresu służby państwowej potrzebnym do uzyskania urlopu 
wypoczynkowego?

Tak. — Sprawę urlopów reguluje rozkaz K-dy Nr. 18/29 
pkt. 15.

Myli się Pan, twierdząc, że nigdy jeszcze nie wyjaśnialiśmy 
sprawy należności urlopów. — Pomyłka polega na tem, że 
zmuszeni jesteśmy odpowiadać na zadane nam pytania, a zatem 
na pytanie: jak długi przysługuje urlop wypoczynkowy po 
3 latach służby wojskowej i 2 latach w Straży Granicznej od­
powiadamy: Posiada Pan ponad 4 lata służby państwowej, a za­
tem przysługuje 3-tygodniowy urlop wypoczynkowy.

K. K, C. Niemieckie władze nie chcą Panu podać daty 
zwolnienia z wojska a świadków nie może Pan znaleźć. Co na­
leży robić w celu zaliczenia służby zaborczej do emerytury?

Trudna to sprawa, gdyż udowodnienie przebiegu służby 
należy do funkcjonariusza państwowego.

Może zdoła Pan udowodnić pismami wysylanemi swego 
czasu z pułku do rodziny i osobami, które te listy otrzy­
mywały, — Albo może posiada Pan dokumenty urlopowe, prze- 
niesieniowe i t. p.

Em. str. Z. J. Czy emerytowi, który zawarł związek mał­
żeński po przejściu w stan spoczynku przysługuje prawo do 
dodatku ekonomicznego?

Nie. — Według nowej ustawy emerytalnej tracą dodatek 
ekonomiczny na żonę poślubioną po przejściu w stan spoczynku 
nawet ci emeryci, którym na zasadzie starej ustawy dodatek 
ten przyznano swego czasu.

K. T. 118, — Ma Pan 2 lata służby wojskowej i 2 lata 
5 miesięcy w Straży Granicznej. Czy przysługuje Panu 3-tygo­
dniowy urlop wypoczynkowy?

Przysługuje Panu 3-tygodniowy urlop wypoczynkowy.

J. K. S. Czy strażnik nie posiadający jeszcze 5 lat służby 
w Straży Granicznej może uzyskać zezwolenie na zawarcie 
związku małżeńskiego?

Dla uzyskania zezwolenia na zawarcie związku małżeń­
skiego wymagane jest posiadanie tylko trzech lat służby w Stra­
ży Granicznej.

Strażnik. 1) W sprawie medalu za ratowanie tonących wi­
nien się Pan zwrócić do odnośnego starostwa drogą służbową.

Czy jednak zdoła Pan obecnie udowodnić fakt ratowania, 
jeżeli osoby wyratowane chciały popełnić samobójstwo? Trzeba 
mieć świadków.

2) Służy Pan w Straży Granicznej od 1930 r, z przerwą.
Czy cała służba liczy się do 3-ch letniego okresu potrzeb­

nego do ustalenia?
Rozporządzenie o Straży Granicznej nie mówi nic o nie­

przerwanej służbie potrzebnej do ustalenia, wobec czego uwa­
żamy,, że przerwa w danym wypadku nie ma znaczenia, . ,

Radzimy ponownie napisać drogą służbową.
Przód, A. S. Do konsulatu w Pradze czeskiej należało 

zwracać się drogą służbową, a byłby Pan łatwiej i prędzej 
otrzymał potrzebny dokument,

Str, 167. 1) Czy strażnik w XIV grupie uposażenia mający 
trzy lata służby w Straży Granicznej może: a) prosić o zezwo­
lenie na zawarcie małżeństwa?

Może prosić, gdyż grupa uposażenia nie odgrywa w da­
nym wypadku żadnej roli.

b) Zostaje ustalony?
Zostaje ustalony z samego prawa.
2) Czy oświetlenie i utrzymanie porządku kancelarji pla­

cówki należy do gospodyni utrzymywanej przez kawalerów?
Na oświetlenie i utrzymanie porządku oraz opał w kan­

celarji placówki otrzymuje kierownik placówki ryczałt, z któ­
rego winien opłacać powyższe potrzeby.

3) Kto ponosi koszta czyszczenia kominów kanałów 
i śmietników w budynku skarbowym zamieszkałym przez 
strażników?

Wydatki powyższe pokrywa Skarb Państwa. Kierownikowi 
placówki nie wolno potrącać z poborów strażników żadnych 
kwot nienakazanych przez władzę przełożoną.

Str. S. S. Czy zaświadczenie P. K. U. o odbytej służbie 
austriackiej z tem, że brak jest bliższych danych — wystarcza 
do zaliczenia tej służby do emerytury?

Nie wystarcza, gdyż P, K. U. posiadają dane o przebiegu 
służby zaborczej od zainteresowanych byłych wojskowych. —- 
Wyjątek stanowią wypadki, w których P. K. U. posiadają ewi­
dencję zabór, służby wojskowej zaprowadzoną na podstawie 
dokumentów przejętych od b. zaborców.

Str. 1146, 1) Czy w Komisarjacie, na korytarzu, znajdują­
cym się obok klatki schodowej, a w którym oprócz tablicy po­
glądowej nic się nie znajduje, należy zdejmować czapkę?

Naszem zdaniem, nie, zwłaszcza, że znajdują się tam drzwi 
do ubikacyj mało luksusowych.

2) Czy za mieszkanie służbowe należy płacić cały dodatek 
mieszkaniowy czy też za metry kwadratowe?

O ile wartość mieszkania jest mniejsza od otrzymywanego 
dodatku mieszkaniowego, to płaci się tylko taką część do­
datku, która pokrywa wartość mieszkania, a zatem od metra 
kwadratowego,

Jeżeli dane mieszkanie zajmują dwie osoby, to obie płacą 
taką kwotę jaka należy się za zajmowany pokój, różnicę nato­
miast pomiędzy dodatkiem mieszkaniowym, a czynszem wy­
płaca się zainteresowanym lokatorom.

Str. L, S. 2379, Czy strażnik mający cztery lata służby 
wojskowej zawodowej w K. O. P. i jeden rok służby w Straży 
Granicznej może otrzymać zezwolenie na zawarcie małżeństwa?

Zasadniczo nie, gdyż nie posiada 3 lat służby w Straży 
Granicznej.

Od odmownego załatwienia podania przez I. O. wolno 
wnieść odwołanie do Komendanta Straży Granicznej.

Str. M. z Chojnic. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby 
do emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 14.XI. 14 do 31.X.18 
3 lata 11 miesięcy i 16 dni, w armji gen. Hallera od 14.XII.18 
do 14.1.21 2 lata i 1 miesiąc oraz w Straży Granicznej od 
28.X.21 do 31,XII.32 11 lat 2 miesiące i 3 dni, czyli razem 
17 lat 2 miesiące i 19 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę (bez niewoli) 6 lat 
oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Gra­
nicznej 2 lata 9 miesięcy .i 1. dzień ,__  , : .
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Ogółem posiada Pan 25 lat 11 miesięcy i 20 dni czyli 
66,8% emerytury,

2) Zaciągnięcie się do armji gen. Hallera we Francji uspra­
wiedliwia przerwę pomiędzy służbą zaborczą a polską.

Osobne zaświadczenie o pobycie w niewoli nie jest, na- 
szem zdaniem, potrzebne przy posiadaniu przebiegu służby 
zaborczej.

Nr. 55. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­
rytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 31.X.14 do 31.X.18, 
4 lata, w armji gen. Hallera od 28.11.19 do 2ó.X.20, 1 rok 7 mie­
sięcy i 26 dni oraz w Straży Granicznej od 17'.V.21 do 31.XII.32 
11 lat 7 miesięcy i 14 dni, czyli razem 17 lat 3 miesiące i 10 dni.

Do powyższego dolicza się za wojnę 4 lata 6 miesięcy 
i 20 dni (bez niewoli) oraz z tytułu korzystniejszego liczenia 
służby w Straży Granicznej 2 lata 9 miesięcy i 3 dni.

Ogółem posiada Pan 24 lata 7 miesięcy i 3 dni, czyli 64% 
emerytury.

2) O zaświadczenie służby w armji gen. Hallera trzeba 
się zwrócić do Biura Historycznego M. S. Wojsk, przy M. S. 
Wojsk.

3) Za pożyczkę daną Państwu Pol. w 1919 r. w złocie na­
leży się osobne przerachowanie tylko w tym wypadku, jeżeli 
udzielił jej Pan z zastrzeżeniem zwrotu w złocie wzgl. w srebrze.

O ile pożyczka dana była bez zastrzeżeń, to będzie ona 
przeliczona na ogólnych warunkach.

Co do wszystkich pożyczek państwowych dodać trzeba, 
że należało zgłosić je i zarejestrować w określonym terminie, 
który już dawno minął. Zaniedbanie terminu zgłoszenia prze­
sądziło sprawę na Pańską niekorzyść.

Z pisma Pana można się domyśleć, że nie zgłaszał Pan 
swej pożyczki (obligacji).

N o w e  W y d a w n ic t w o
Czarkowski-Golejewski K. por. Sp. AEU. 13 DNI LOTU 

NAD AZJĄ. Warszawa, Główna Księgarnia Wojskowa, 1932. 
Cena zł. 12,00.

Książka, która ukazała się pod tym tytułem, zawiera nie­
zmiernie ciekawy opis wrażeń z niezwykłej podróży, odbytej do 
egzotycznego Wschodu przez lotnika-amatora. Czarkowski- 
Golejewski nie jest bowiem lotnikiem zawodowym. Z zawodu 
jest oficerem kawalerji, który lotnictwo traktuje jako sport 
i stąd jego lot zasługuje na specjalną uwagę. Nasze lotnictwo 
sportowe znajduje się dopiero w zalążku, a rozwijają je od nie­
dawna aerokluby. Polski samolot sportowy na dalekich szla­
kach egzotycznych jest zatem wyjątkiem i rzadkością, niespo­
tykaną dotychczas w lotnictwie zagranicą. Tern więcej uzna­
nia należy się brawurowemu pilotowi, który z taką fantazją 
i niesłychaną odwagą szybuje nad dalekiemi pustyniami 
i puszczami.

Trasa, którą przebył autor, prowadziła z Rzymu przez 
Grecję, Syrję, Persję, Indję, Sjam do... Japonji.

Celu jednak całkowicie nie udało mu się osiągnąć, gdyż 
katastrofa w Sjamie, z której wyszedł ciężko ranny, przerwała 
dalszy lot.

13 dni trwania podróży dały możność dokonania wielu 
obserwacyj z przebytych krain, zwłaszcza Indyj, które pocią­
gały swą tajemniczością kultury, egzotyczną przyrodą oraz cie­
kawym splotem zagadnień politycznych i religijnych. Bystre 
oko obserwatora, styl gładki i ogromna zdolność narracyjna 
sprawiają, że Sp. AEU czyni na każdym czytelniku niezatarte 
wrażenie.

Książka ujęta została w piękną szatę zewnętrzną, w któ­
rej wydawca szukał nowych dróg do rozwiązań graficznych.

Książkę zdobili A. Girs i B. Barcz rysunkami i trawesta- 
cjami fotograficznemi o nieprzeciętnej wartości artystycznej.

Auten H. Tłum. Stankiewicz M. STATKI PUŁAPKI. War­
szawa, Główna Księgarnia Wojskowa, 1932. Cena zł. 5,80.

Głośna była w czasie wielkiej wojny działalność niemiec­
kich łodzi podwodnych, zatapiających w sposób barbarzyński 
statki handlowe nietylko państw koalicji, lecz i neutralnych.

Ponieważ działalność ta szczególnie dała się we znaki 
Anglikom — tam też powstał pomysł zwalczania ich zapomocą 
specjalnych statków zw. statkami pułapkami. Były to okręty 
handlowe z zamaskowanem uzbrojeniem, które w ten sposób 
zwabiały przeciwnika i niszczyły go znienacka ogniem artylerji

Zrozumiała rzecz, że w podobnych wyprawach marynarz 
angielski musiał wykazać dużo zimnej krwi, bohaterstwa i po­
mysłowości.

Walki te i bogate przeżycia marynarzy, biorących w nich 
udział, odtwarza w tej pracy autor, ich uczestnik. Praca napi­
sana z wielkim realizmem i odznacza się bezpośredniością opi­
sywanych wydarzeń.

Jako pamiętnik z wielkiej wojny należy do rzędu wyjąt­
kowo ciekawych książek, które się czyta z niesłabnącem zain­
teresowaniem, czego najlepszym dowodem jest sfilmowanie tej 
książki przez jedną z wielkich wytwórni angielskich.

T R E Ś Ć : Zarys Dziejów Ochrony Granic Śląska: Batory. —  Jeszcze jedna Kasa. —  Bolesław Prus: Na Pograni­
czu. —  Wigilja na placów ce: Szczyrek. —  Z granicy: Frak. —  Michał Godlewski: Szpiedzy na lotni­
sku. —  Łow y na handlarzy kokainy. W . T. B.: Rozmyślania przy kamieniu granicznym. —  Kulawa 
suka: Bron. —  Sprawy, które nas obchodzą. —  Z kraju i ze świata. —  Odpowiedzi Redakcji.
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